
Należytośfi pocztowa opfataczona gotówki. Cena e g i. 25 g r

GŁOS NARODU
NR. 7. —  ROK XXXVII.

C Z W A R T E K
9.  S T Y C Z N I A  1930 .

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i D R U K A R N I A  K R A K Ó W ,  ULICA  S W . K R ZYZA  L . 11.
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZA.WA 140.055 =  KONTO CZEKOW E P. K. O. K R AK Ó W  401.099.

Przedpłata w ynosi: W Krakowie' Na całym o baz. Pa dw a pofsfc 
*  orzeayflt • pocztow p ra ń  i < a -^zedpłata znilom  

dla nauczycielstwa indowegoz odnoszeniem ez odnoszenia

M ie s ięczn ie  . . 6*20 zl. 1 5*70 zi. 6.20 zł. 9*50 zł. 5*70 zł.

Za każdę zmianę] 
adresu 

dopłata 50 gr.

TE LE FO N Y : REDAKCJA NR. 190. ADMINISTRACJA NR. 3344. DRUKARNIA NR. 3344 i 4406.

■  ■  wKu trzeciej świątyni.
Zarzuca się nam, syjonistom —  mów2 we 

wczorajszym odczycie p. Nahum Sokołow —  
że pragniemy przywrócić państwo, które istnieć 
przestało przed 2 tysiącami lat, że wskrzesić 
usiłujemy przeszłość niezmiernie odległą. Dwa 
tysiące lat? Zapeweei, okres ten narodom mło­
dym wydać się musi ogromnie długim, ale dla 
żydów wymiar czasu jest innym. My żydzi li­
czymy historję naszą nie na stulecia ale tysiąc­
lecia. Cóż znaczą wieki dla nas, którzy wła­
śnie w tych dniach zapałaliśmy świeczki ha- 
nukowe, by uczcić rocznicę powstania Maka- 
beuszów z przed laty 2.300. Wspomnienia 
z przed 2 tysięcy lat są dla nas całkiem świeże 
i żywe. Powrót nasz na ziemię ojców nie bę­
dzie zresztą pierwszym powrotem. Historja na 
eza opowiada, że już raz żydzi —  a ra­
czej ich część, gdyż znaczna większość pozo­
stała dalej w rozproszeniu __ otrzymawszy de­

klarację Cyrusa, Wielkiego (tak podobną do 
deklaracji Balfoura) powrócili z wygnania do 
awego kraju i mieszkając tam pod mandatem 
perskim odbudowali świętynię, a później i peł­
ną odzyskali niezawisłość. Ten okres drugiej 
świątyni dał żydostwu to wszystko, czem ono 
dzisiaj żyje, dał im kanon ksiąg świętych, bo­
haterów makabejskich, tłumaczenie Septua- 
gimy. I wtedy także, po powrocie pod wodzą 
Zorobabela, trzeba było nie tylko budować, ale 
i walczyć z wrogą ludnością miejscową; ży ­
dzi ówcześni w jednej ręce dzierżył! kielnię, 
a .w drugiej miecz.

Obraz wywołany przez ip. Sokołowa jest 
fascynujący, ale byłoby źle, gdyby wspom 
nienie biblijne stało się dla syjonistów lekcją 
polityki dzisiejszej. Sokołow zbyt zagłębiony 
w  dziejach nie zdaje sobie dobrze sprawy 
z czasów dzisiejszych. Wówczas posłuszeństwo 
wobec Jehowy z jednej, a rozkaz królewski 
z drugiej strony pchnęły kilkadziesiąt tysięcy 
Izraelitów ku górze Syjonu i brzegom Jorda­
nu, zaludnionym od niedawna przez : ludność 
rzadką, .przypadkową i pozbawioną tradycji. 
Dzisiejsza zaś Palestyna posiada ludność, osia­
dłą tam nie od lat 70, ale od 1.300 (różnica, 
którą nawet żydzi myślący tysiącleciami 
uwzględnić winni), przywiązaną do niej wę­
złami tradycji, wspomnieniami wspólnych walk. 
grobami przodków. Z drugiej świątyni pozo­
stała w Jerozolimie tyliko jedna ściana, gdy 
meczet Omara stoi nienaruszony. Dzisiejszy 
powrót żydów do Syjonu napotyka na opór ze 
strony nawskróś nowoczesnej zasady, jaką 
jcet zasada narodowości, nieznana ani za Cy- 
msa ani w  czasach Heroda. Dziś n a r ó d  
arabski broni przystępu chalucom do Palesty­
ny, a nie przypadkowi tubylcy, dziś naród ście­
ra się z narodem, jedno prawo, 2-tvsiącletnie 
z prawem drugiem 1.300 letniem. Niema dziś 
wszechmocnych Cyrusów, którzybv potrafili 
jakiś naród wyrzucić z jego ziemi, jeśli do niej 
jest sercem przywiązanym. Trzeba się strzec 
historycznych zestawień. P. Sokołow przedsta­
wiając sprawę drugiego powrotu w  blaskach, 
jakie biją od ksiąg Zorobabela i Nehemiasza, 
dał żydom f a ł s z y w y  obraz tych trudności, 
jakie idh na drodze czekają. Przemawiał ra- 
caej wizjami ,marzyciela Ghc+ta“ , a nie sło­
wami trzeźwego polityka.

Równie naciąganym był pnzykład restytu­
cji państwa greckiego. Prawdą jest, że eyrnpa-

świata pomogła do przywrócenia Grekom 
•ojczyzny po widu wiekach, ale trzeba pamię­
tać tafaaei o  Nawar ino i o wpjnie rosyjsko-

tureekiej, która przed 100 laty wolność Grecji 
wywalczyła, trzeba pamiętać i o tem, że nad 
Zatoką Koryncką mówiono w  r. 1829 po gre­
cku, gdy dziś w  Judei . rozbrzmiewa mowa 
arabska.

Jedno jest prawdą: język hebrajski powstał 
z letargu i stał się dla młodzieży palestyńsko- 
żydowskiej mową żywą. W  ten sposób Pale­
styna jest istotnie w części ^żyjącą biblją" 
a Jeruzalem —  jak mówi p. Sokołow —  żyją­
cą pieśnią nad pieśniami. Również je&t praw­
dą, te  w zetknięciu ze swą ziemią żydowscy 
pionierzy, c h a l u e i m ,  stają się rolnikami, że 
przez uprawę roli żydostwo uzdrawia się mo­
ralnie i upodabnia do innych narodów. Znika­
ją w  Palestynie gniazda śmierci, bagna i pu­
stynie, budują się szpitale, szkoły, drogi, kana­
ły. P. Sokołow widzi już czasy, kiedy odrodzo­
ne żydostwo da światu nową cywilizację, nowy 
typ państwa pracy i pokoju, kiedy dzieło roz­
poczęte w Genewie przez Ligę Narodów konty- jl 
nuowane będzie w  mieście Dawida, dokąd stę­
sknione oczy całego świata zwracać się będą—

Naród polski życzy żydom spełnienia się 
pięknych nadziei. Czyż możemy nie sympaty­
zować z dążeniem do wolności —  z dążeniem 
do opuszczenia Polski przez część naszych ży­
dów? Ale odczyt p. Sokołowa budzi w  nas pp- 
wne obawy. Zdaje nam się, że w syjonizmie 

czynnik emocjonalny przytłumia rozpęd trze­
źwej myśli i zabarwia zbyt na różowo obrazy 
palestyńskie. ax.

oo naitańłZYłh ce- 
nae ■ ad o c z nych  
w wielkim wysarzeP o l e c a m y !

Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane i pluszowa 
Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Por t jery,  Chodn i k i  kokosowe 
P ł aszc ze  gumowe i impregnowane*

Pos. Marek zrezygnuje ze stanowiska 
wicemarszałka. '

Warszawa, 7 stycznia, (Teł. wł.) Poseł Ma­
rek (P. P. S.) ma zrezygnować na najbliższem 
posiedzeniu Sejmu ze stanowiska wicemar­
szałka. ;

NARADY U MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa 7. 1. (Telef. wł.). W  niedzielę 
w południe odbyła się u marsz. Piłsudskiego 
długa narada, w której wziął udział prezes KI. 
B. B. pułk. Sławek, oraz b. premjer p. Świ- 
tałski.

PREZYDENT RZPLITEJ WE CZWARTEK  
WRACA ZE SPAŁY. [

Warszawa 7. 1. (Telef. wł.). Pan Prezydent 
Kzpli+.ej bawi w Spalę. P. Prezydent opuścił 
stolicę w niedzielę, powróci we czwartek.

Wafszawa, 7 stycznia. (Teł.1 wł.) Rząd w 
najbliższym czasie przedłoży Sejmowi projekt 
ustawy o kredydatach dodatkowych na rok 
1929 30 na ogólną kwotę 40 miljonów i
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50 w łasnych składów .
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Zmiana konstytucji przedmiotem ekspose premjera.
Podczas ostatniego swego pobytu we Lwo­

wie p. .premjer przyjął przedstawiciela Ag. 
Wschodniej i udziela mu odpowiedzi na sze­
reg pytań co do różnych aktualnych spraw. 
M. in. w sprawie ustawy dziennikarskiej p. Bar- 
tel oświadczył, że kwestja zależy od Sejmu, 
a z jegn strony może liczyć na gorące popar­
cie. O ile chodzi o rewizję konstytucji, premjer 
wyraził opiuję, że wobec pozytywnego na­
stroju marszałka Sejmu oraz samego Sejmu 
sprawa wkrótce stanie się przedmiotem obrad.

Premjer kwestję rewizji poruszy w ekspose 
w dn. 10 bm. i nalegać będzie na jak najry. 
chłejsze podjęcie obrad nad zmianą konstytu 
cji. Odnośnie do spraw gospodarczych prof 
Bartę! zaznaczył, że kwestja ożywienia goapo 
dar czego kraju jest przedmiotem żywych kon 
ferencyj w rządzie i zaprzeczył pogłoskom 
o zamiarze rządu zaciągnięcia pożyczki zagra­
nicznej. P. premjer uważa, że zaciągnięcie po­
życzki nie jest potrzebne.

— — — O---------

\
DR. JANISZEWSKI PROFESOREM UNIW. 

WARSZAWSKIEGO.

Warszawa 7 .1. (Telef. wł.). Docent Un. Jag. 
dr. T. Janiszewski został mianowany zwyczaj­
nym profesorem higjeny na Un. Warszawskim.

Warszawa, 7 stycznia. (Teł. wł.) Awjometka. 
na której dyrektor „General Motors" na Polskę 
p. Pawłoski wracał z Lublina do Warszawy, 
uległa katastrofie. P. Pawłoski złamał oboj­
czyk, mechanik LaudańsM zabity.

0
l

Wilno (AW). W  czasie przeprowadzania ro­
bót kanalizacyjnych w rejonie zaułka Bernar­
dyńskiego natrafiono na dużą ilość czaszek i 
piszczeli.

Komisja konstytucyjna zwołana na sobotę.
1 \  r ^

Prof. Makowski tlómaczy się chorobą. —  Posiedzenie wyznaczył pos. Czapiński.

Warszawa. 7 1. (Tel. wł.) Jak wiadomo, 
w sobotę ubiegłego tygodnia marszałek Sejmu 
wezwał ; przewodniczącego komisji konstytu­
cyjnej prof. Makowskiego, posła KI. B. B. do 
zwołania posiedzenia komisji celem rozpoczęcia 
pracy nad projektami konstytucyjnemu, Prof. 
W. Makowski nadesłał na ręce wiceprzewodni­

czącego tej komisji posła Czapińskiego (P- P. 
S.) depeszę z doniesieniem, że z powodu choro­
by nie może przybyć do Warszawy celem zwo­
łania posiedzenia i prosi p. Czapińskiego o za­
stępstwo. Poseł Czapiński zwołał posiedzenie 

komisji na sobotę na godz. 10 rano. Na po­
rządku dziennym znajdzie się projekt zmiany 
konstytucji wniesiony przez B. B. W. R któ­

rego referentem jest poseł Jan Piłsudski oraz

projekt lewicy, który referować będzie poseł 
Niedziałkowski (P. P. S.).

Premjer Bartel opracowywuje ekspose.
Warszawa 7. 1. (PAT). Dzisiaj w godzinach 

rannych powrócił ze Lwowa premjer prof. da. 
Kazimierz Bartel wraz z małżonką. 1

-Warszawa 7. 1. (Telef. wł.). P premjer Bar­
tol po powrocie ze Lwowa, odbył szereg konfe- 
rencyj z członkami rządu. P. premjer przystąpił 
do opracowywania ekspose.

— O -
POSIEDZENIE SENATU 16430 B. M. 

Warszawa. 7 1. (Tel. wł.) Najbliższe posie­
dzenie Senatu wyznaczone zostało na 16 bm 
na godz. ll-tą  rana

i
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0 czcm plsia M?.
Za Prystora —  Jaroszewicz.

Warszawski korespondent „Naprzodu" 
podaie wiadomości, że

„premjer p. Bartel ma na wyznaczonem na 
10 bm posiedzeniu Sejmu wygłosić dekia 
racj* programową".
ZanLa deklaracja będzie wygłoszoną. : 

ogłoszoną, próbuje korespondent „Naprze- 
du“ odgadnąć, co będzie zawierała. W nioski 
snuje z „fak tów 11 i z „nastroić ;v" w kołach 
oanacjk..

„Przedhwszystkiem —  pisze —  uderza 
wszystkich silna niepewność, jaka się ujaw­
nia wśród t. zw. wysokiej biurokracji mini- 
sterjalnej. Ci ludzie, którzy dotychczas byli 
wszechmocni, —  którzy wbrew wszelkim 
regułom dyrygowali ministrami, a nie od­
wrotnie, dziś siedzą jak przysłowiowa mysz 
na pudle: nie wiedzą jakie będzie ich jutro. 
A  są wśród tych dygnitarzy ludzie, klórzv
1 osobiście mają z obecnym szefem rządu na 
pieńku“ .

Z faktów  zaś przytacza posianie kom i­
sarz? rządowego w Warszawie, p. Jarosze­
wicza, na pensję.

„Młody to człowiek, ale widocznie o 
wielkich zasługach kiedy powierzono mu 
tak wybitne stanowisko. On wraz z komen­
dantem miasta Wieniawą-Dmgoszewskim 
miał czuwać nad „spokojem" w stolicy. Jak 
on czuwał, mogliby powiedzieć __ szofe­
rzy warszawscy. P. Bartel już za poprzed­
niego swego urzędowania chciał wysłać 
p. Jaroszewicza tam, gazie jest jego wła­
ściwe miejsce, t. j. do zacisza domowego, 
ale nie dat radv —  Belwedei zgłosił „veto“ . 
Dziś Belweder jest pusty, p. Jaroszewicz 
znika ze stolicy".

„Nowy Dziennik" zaś donosi, ze spens jo­
nowanie p. Jaroszewicza

„odbyło się na żądanie C. K. W. P. P. S.“.
Gdyby to wszystko było prawdą, i gdy- 

Ły zapowiadało nowy kurs, toby się pe- 
ne rzeczy wyjaśniły, w ozczególności zagad­
ka „-rzeczowego1' stosunku P. P. S. do rząr 
Ju. Zamia st zlikwidowania p. Prystora po­
słanie p. Jaroszewicza na emeryturę! I może 
eszcze inne uprzejmości p. Bartla w sto­

sunku do p. P. S.

Konserwatyści i p. Bartek!
Bardzo „po swojemu" —  o czern wczo 

raj pisaliśmy —  powitało wileńskie „Sło­
wo" powrót p, Bartla. Piórem osłąwiońego 
p. Bartla przypomina, jego „karjeię": dro­
gą samouctwa do katedry na politechnice. 
!A potem pisze:

„Bywa niestety w Polsce, że powierza­
ją człowiekowi nie te funkcje, do których 
jest zdolny, ale ala których jest nieodpo­
wiedni. Dzięki tej zasadzi? prof. Bsrtel zu 
stał Premjerem, Wice-Premjerem i rnowu 
zostaje Premj©rem".
Zżyma się p. Stadnicki na uwagę „Gaze­

ty Polskiej", że program ob łcnego rządu po ■ 
zostaje taki sam, jaki miał rząd Bar+eł I. 
albowiem —  twierdzi —

„programu rząd Bartla nigdy nie miał, je­
żeli pod programem rozumieć syntetyczne 
ujęcie potrzeb kraju i zarys reform w więk- 
« z>m stylu".
I  wykami© na szczegółach (polityka fi- 

nazi6i/wa. bilans handlowy, polityka cen na 
zboże i Ł p-1, że sposoby rządzenia miał p. 
Bartel „absurdalne" (!) Kończy zaś takiem 
powiedzeniem:

„Bartel budzi obawv, że żadne ooważ- 
nieisze reformy nie będą podczas jego mrai- 
stro wania przeprowadzone. Zwolennicy 
więc reformy Konstytucji winni być prze- 
ciwnikam Mimsterstwj Bartla".
Świadczy ten występ „Słowa" o spo i­

stości" obozu B. B... Może „Zjednoczenie 
Miast i Wsi" zaprostostuje znów przeciw 
„reakcyjnym" poglądom „Słowa".

„Młodzi" i „starzy" w Stron. Narodowem
i  „Stron. Narodow e" wśród m łodzieży zioro umysłowy czytelników musi być i jest

„Albo —  albo“  Boya.
Z okazji wydania setnego tomu „Bibljo- 

teki B oya", zawierającej —  jak wiadomo —  
50% pom ografji, rozpływa się p. Helena 

Romer w „Kurjerze W ileńskim " w  wychwa­
laniu „zasług" Boya. Musi i ona jednak mieć 
jakieś wątpliwości co do tych „zasług" (nic 
dziwnego, bądź co bądź kobieta), skoro 
przypomina:

„W  którymś wierszyku „balonikowym" 
zapytując siebie czy jest poetą, czy tylko 

zwyczajną świnią, wyrażał Boy nadzieję, że 
go mowa polska wybawi mimo wszystkie 
sprosnośei i niegodziwośei jakie popełni. 
Otóż te 100 tomów są bodaj najlepszą tej 
nadziei odpowiedzią".

N igdybyśray się nie odważyli na posta­
wienie B o-a  przed takim drastycznym dvle- 
matem. A lbo —  albo! Skoro jednak sam 
go stawia, to w  takim razie... Swoją drogą 
oryginalnie wypada z tern przy toczeniem 
entuzjastyczna ocena „bibljoteki Boya", 
iólbo—  albo!

akademickiej —  jak wiadomo —  w iele sym 
patji i wcale liczne rzesze zwolenników, 
występujących jako Młodzież Obozu W ielk iej 
Polski lub Młodzież Wszechpolska. Przeci­
wnicy „Stro-n. Narodow ego" ^próbują osła­
bić znaczenie tego ruchu, partja zaś łączy 
z nim otwarcie najśmielsze swoje nadzieje. 
I  jedni i drudzy w iele o nim mówią i pi­
szą. Sani nawet, minister W . R. i  O. P. zro­
bił mu zaszczyt rzucenia mu rękawicy w  nie 
dawnym odczycie wileńskim... Rzecz jednak 
■szczególna, że nigdzie dotąd ni© zwrócono 
uwagi na istniejący i pogłębiający się roz­
dział m iędzy tą młodzieżą a jej starszymi 
przywódcami ze „Stron. Narodow ego",' —  
rozdział, który dziś utrzymuje się w gra­
nicach przyzwoitości, k iedyś jednak może 
doprowadzić do ostrych konfliktów.

Oficjalny organ m łodzieży „Stron Naro­
dow ego", wychodzący w  Poznaniu o d 1 lat 
7 „Aw angarda", w  każdym prawie numerze 
zapewnia, że —  „m łodzi" nie będą już dłu­
go bezozynm. „Ruch nasz —  oświadcza p. 
Drobnik w ostatnim numerze ,.Awangardy" 
(X I— X II  1929) —  ma dać odświeżenie... 
D latego też nie chcemy być i nie będziemy 
długo na uboczu". Brzmi to jak pogróżka dla 
„starych..." Z ozeniże ci „m łodzi" wejdą w  
życie polityczne? Jakie mają hasła i za­
sady?

Z lektury „A w an gardy" odnosi się wra­
żenie, że ten „rucn młodych" test ruchem 
wybitnie antydemokratycznym i antyoarla- 
mentamym. Zostaje pod silnvm wpływem 
włoskiego faszyzmu. Musisolini jest dla nie­
go  -wręcz bożyszczem, a jego teorja ustroju 
politycznego ostatnim wyrazom mądrości. 
Obok „sanacji" jedno jest ty lko jeszcze po­
jęcie otocronc bezwzględną pogardą: „ystrój 
demo-liberalny“ . A  obok hasła: -,mnóstwo 
narodowe" jedno tylko hasło cieszy się bez- 
względnem uznam om w  ..Awangardzie": 
haisło „silnego rządu". Najjaskrawszy —  
zdaje się — ■ wyraz tym  dążeniom daje w 
ostatnim numerze ..Awangardy" p. W ojc ie­
chowski sświadczając:

„We współczesnych stosunkach pol­
skich konieczna jest ostra koncentra­
cja władzy państwowej w  rekach nie- 
obieralnego króla“ .

Ruct ten ograniczający sic dotąd do m-to 
dzieży akademickiej zaczyna się przenosić 
do kół m łodzieży ludowej, robotniczo-wło­
ściańskiej. Pewne zdobycze na tym  terenie 
ma do zapisania m. in. w pow. bialskim (Ma­
łopolska), a dowodem jogo żywotności iest 
wyd rwany od roku miesięcznik „M łody Na­
rodowiec'... Antydem ok ra ty  z i n i antypaęla- 
ment liryzm występuje tu jeszcze ostrzej, 
niż w  „Aw angardzie" i ze względu na oo-

całkiem praktyczny.
W  hpcowym ftp. numerze „M łodego Na­

rodowca" pojawił się artykuł z bezwzełęd 
nem potępieniem „powszechnego, bezpośre­
dniego i równego" prawa wyborczego. W  
tymsamym artykule wyrażono przekona­
nie, że przewrót majowy marsz. Piłsudskie­
go „przyjść musiał z niesłychane konse­
kwencją zdrowego organizmu —  broniącego 
się przed socjalnem zakażeniem". I  tensam 
również śmiały, jak widać, autor w ziął p. 
marszałka Piłsudskiego w obronę przed za- 
rzutami. że on jest odpowiedzialny za 
wszystkie nadużycia ..sanacji".

N ie te  poglądy jednak nas uderzają; 
znajdujemy je codziennie w  prasie rządo“; 
wej. A le znamiennym jest fakt, że je wy­
powiedziano na łamach pisma wychowują­
cego „nPodycn** ciążących ku „Stron. Naro 
dowemiu". „W artościowanie" polityczno-

usfcrojowych wartości musiało przybrać w 
szeregach tych ..m łodych" wielkie rozmia­
ry, jeśli dla podobnych poglądów znalazło 
się miejsce w oficjalnym organie „obozu 
młodycn".

Jest więc rozbieżność międzv „starym i" 
skupionymi dokoła stronnictwa i parlamen­
tarnego klubu ,narodow ego", a ..młodoTni1̂  
k tórzy należą do „M łodzieży Wszechpol­
sk ie j" i ,'iObozn Młodych". Być więc może, 
że ta rozbieżność doprowadzi z czasem do 
otwartego rozłamu, jak się to stało w  
ostatnich latach z ruchem nacjonalistycznej 
m łodzieży w  Czechach, gdzie tMko małą 
jej część zatrzymał przy sobie parlamenta­
rzysta i demokrata Kramarz, olbrzymia zaś 
jej większość przeniosła, swoje symoati© na 
faszystę jen. Gajdę, Na razie obserwummy 
niezadowolenie „m łodych" ze stosunków w  
państwi© i zapowiedź, że nie beda już dłu­
żej staj „na uboczu", pozbaw-i en i p'-zez „sta 
rych" w pływów  na politykę „obozu naro­
dow ego", lecz że wystąpią czynnie i samo­
dzielnie- W . Z.

w sprawie „Ściany Płaczu
W Warszawie odbył się w tych dniach IX. 

Zjazd Sjonistycany krajowy, w którym wziął ró­
wnież udział prezydent, Egzekutywy Wszech­
światowej organizacji Sj mistycznej, Natoum 
Sakołow, który wygłosił referat o stosunkach 
w Palestynie. Nawiązując do ostatnich rozru­
chów, mówca zaznaczył, że cześć winy spada 
na rząd angielski, któ-y nie zapewnił należyte­
go bezpieczeństwa ludności żydowskiej. Soko- 
łow zgadza się na powołame komisji między­
narodowej, mającej na miejscu zbadać prawa 
żydowskie do „Ściany płaczu". „Po naszej 
stronie" —  zaoewnif mówca —  „jest prawda,—  
wierzyć przeto musimy w zwycięstwo prawdy 
i sprawiedliwości". Od administracji angielskiej 
w Palestynie żydzi domagać się będą z całą 
stanawraością pokrycia strat „powstałych na. 
skutek niedostatecznego zabezpieczenia ich ży­
cia i majątku". Charakteryzując nastrój wśród 
żydów, Sokołow stwierdził, że „nawet w ko­
łach sjonlstycznych dają się słyszeć głosy zwąt 
pienia. Przyszłość nasza w Palestynie maluje 
sie w czarnych kolorach". W  końcu przeimó 
wicnia prelegent omówił najważniejszą, moż© 
sprawę, —  którą jest jmrozumienie żydowsko- 
arabskie. Zdaniem jego wśród Arabów niemi 
jeszcze ugrupowania skonsolidowanego, z któ- 
rem można,by prowadzić rokowania.1 Mówca 
proponuje przeto „ponad głowami • ni-e-swdęb­
nych, rozfanat yzo wan y ch przywódców przemó­
wić do ludu arabskiego’1. Sadzi on, że w ten

sposób obudzi sumienie świata muzułmańskiego, 
który zrozumie, że „żydzi żąaają tylko sprawie­
dliwości i nie mają najmniejszego -zamiaru na­
ruszać niczyich świętości".

Na tymżo samym zjeździe zaznaczyła się 
jaskrawa rozbieżność wewmątrz organizacji mię 
dzy trzema ugrupowaniami sjonistycznemi ra- 
dykałnem „Al-Hamfezmar" z posł. Grymbaumem 
na czele, umiarkowamem „El-Liwnoth“ —  
z dr. Gotlibem i grupą rewizjonistów z dr. Ka 
hanem.

W  Krakowie na XI. konferencji krajowej 
sjonistów zac,h. Małopolski i śląska dokonam 
wyboru nowej egzekutywy w następującym 
ekładzie: prezesem organizacji wybrano pos. 
dr. Thona, prezesem egzekutywy (komitetu wy­
konawczego) dr. I. Schwarzbarta, wiceprezesem 
zaś dr Hersełulorfera.

a

ragedja rozwodowa.
Otrzymaliśmy następujące pismo jednej 

z pań. w  której najbliższej rodzinie zaszedł 
wypadek nieludzkiego zaiste ze względu na 
mkołitcizniossci roav Sązania małżeństwa orzez 
kemeystorz prawosławny. Trzeba, uderzyć 
w dziwom na trwogę, kończy auforka tych 
uwag. Trzeba przedewszystkiem, dodamy 
mobilizować zdrową opinię Przeciw rozwo­
dom! —  Rod. „Gł. N.“

Ozowiżoi jest dzisiaj przeciętna rodzina pol­
ska? Związkiem jeno przelotnym, który lada 
powiew rozbiia i łamie oię przyton: w szelk i 
prawo metylko boskie, ale i ludzkie. Na każ­
dymi krofcu, na ulicy, w tramwaju, aucie i t. d. 
słychać frazesy .ach cóż to jest przysięga, to 
formalność, wartość jej zależy od tego jak ją 
kto poimujo, czy w nią wierzy" i t. d. i cale 
fal© jOlskiej inteligencji mkną ku północy do 
Wilna lub, co modniejsze a łatwe, do stolicy na 
ul. Zygmunta Augusta, która, stafa, się Mekką, 
i-hcących zerwać dawne, a zawrzeć nowe mał­
żeństwo. Wracają, słyszy de otwarte: „zrobio­
ne —  kosztowało, ile? 5.001 np. ale gotowe, a 
jak szybko poszło’1. I  tak Jta.je polski urzędnik, 
nauczyciel, oficer i t. d. w szeregach prawosła­
wia nie z ideologicznych względów, sprawa ta, 
jest dla niego transakcją kupiecką, chodzi o ba­
gatelkę, o zmianę żony lub nęża, parę fowna.l 
ności, świadkowie zwykle młodzi podwładni 
lub podkomendni, którzy często naiwnie zezna­
ją, że strony przeciwnej swego Y. ni© znają, ale 
świadczą równocześnie pod przysięgą o różnicy 
charakterów małżonków, przedkłada się jakieś 
poty! ord zenie władzy, że dani małżonkowie nie 
mieszkają z sobą i „finita la comTW-dia", nad. żo­

ną czy mężem nrzeribodz’ się do porządku 
dziennego, przekreśla się ją lub jego bez ape­
lacji, jeśli chodzi o wojskowych podanie do 
Min Spraw Wojsk (urzędnikom i tego nie po­
trzeba) o pozwolenie na nowe małżeństwo, 
które rozwiedziony mąż bez trudu otrzymuje 
gdyż sprawa pierwszej żony jest rzeczą, pry­

watną, a dla wfedzy jest miaroćajnjm akt 
rozwoaiu", którego (prawomocności się ni© bada

i w 2 lub 3 miesiące po rozwodzie nov,y zwią­
zek gotowy. W  najgorszym ra-zie oświadcza za­
interesowany, jirzyciśnięty do muru, że uważa,, 
iż pozostaje w zgodzie z honorem i sumieniem 
i to starczy za wszystko.

Znaczny odsetek w tym „żywym" handlu 
sumieniami, stanowią niestety Małopolanie. 
Przenosi się pan na kresy, żonę zostawia się 
pod lada pozorem przezornie w  Małupolsce, że­
by nie psuła interesu. Na kiesach robi się „gru­
bą. rybę", w izyty nrzodewszystkiem po dwo­
rach i wkrótce zaręczyny; staje jednak które­
goś dnia, gdy mawia o ślubie między narzeczo­
nymi widmo żony. trzeba ją „spławić", jest 
„rada i ratunek", ak nie fr'd-rowska, jazda więc 
na Pragę, tam wypiorą chemicznie wszelkie 
skrupuły, "ozwiodą i skojarzą na nowo.

Przy małych poborach dobra była żona 
równa mniej więcej środowisku męża; teraz 
gdy spadla VII. lub VI. kategorja, a w wojsku 
odznaki kapitana, ewentualnie majoia, trzeba 
herbem żony zakryć helf,erkę starego cj-ea. je 
go kielnię lub młot robotniczy. A  szła elita kre­
sowe. idzie, niestety, zbyt często na lep rozwo­
dów. „Córka przecież —  mówi się —  katolicz­
ką pozostanie1’, ale w tern sęk. że wobec kato­
licyzmu toną nie jest, a dzieci jej z Kościołem 
żadna nić nio zwiąże.

Pozostawmy jeannk teraz rozważania kato­
lickie -na uboczu, a przejdźmy do prarwa. W  Ma- 
łopolsce obowiązuje jeszcze podobno „lcx ea- 
tholica", proceder powyższy jest więc otdynar- 
nem oszustwem i gwałtem nie tylko nad jedno­
stka ale nad prawem jeszcze tutaj obowiązują- 
cem i to gwałtem sankcjonowaoem, jak wyni­
ka z ogólnej charakterystyki postępowania ro­
zwodowego. Rzecz grozi jednak klęską spolecz- 
ną. gdyż zniszczywszy rodzine zniszczymy pań­
stwo. Twarda dłoń władzy, szczególniej woj­
skowej fgdyż zwłaszcza w kołach wojskowych 
rozwody mnożą się) powinna zaciążyć nad 
ludźmi, którzy łamią wszystkie zobowiązania i 
prawa. Należy^ bić na trwogę

P I E  C E
„ D A U E R B R A N D Y "

s
H^kecyki oszczędnościowe

‘ „ Z N I C Z "
kuchnie urzerośne, w ę ­
glowe i  gazowe. Instala­
cje wodociągowe i gazowe 
oraz wsze]kie przy to ry  

poleca
J. Meizels Zakład instalacyjny
Kraków, ul. Karmelicka !. 3 telefnn Nr. 0IB3

„Odrodzenie" przystępuję do Akcji 
Katolickie'.

W  ciągu u,b. feryj świątocznych obradowała 
w Warszawie Rada Naczelna Stowarzyszenia 
Kat. Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie". 
W  ciągu obrad zapadł cały szereg uchwał nie­
zwykłej .i.agi w postaci zmiany statutu „Odro­
dzenia",

Zrekonstruowany prz©-„ Radę Nacz. statut 
mówi, że ceiem „Odroczenia" jest Akcja Kato­
licka, prowadzona w myśl wskazań Papieży 
pod kierownictwem Biskupów', poza i ponad 
stronnictwami i organizacjami pohtyczuemi. Da 
lej przewiduje nowy statut, że każdoczesny 
Prymas Polski będzie Protektorem „Odrodze­
nia", a poszczególni Ordynnrjusze wykonywać 
będą opiekę nad lokalnemi stowarzyszeniami. 
Pryma* Polsud, oraz poszczególni Ordynariusze 
bedą Odtąd delegowali księży jako swych przed 
stawicieli do władz naczelnych i władz poszcze­
gólnych środowisk „Odrodzenia". Zatwierdzeni© 
prezesa Komitetu Wykonawczego „Odrodzenia" 
będzie należało do Protektora stowarzyszenia 
to jest do Prymasa Polski.

W  dalszym ciągu jeden z paragrafów nowe­
go statutu nadmienia, że z faktu przynależno­
ści Stow. Kat. Mł. Akad. do Akcj’- Katolickiej 
wynika dla wszvstkich członków obowiązek bra 
nia czynnego udziału w wystąpieniach zewnętrz 
nych iprzez kierownictwo Akcji Katolickiej lub 
władze stowarzyszenia zarządzonych, w szcze­
gólności zaś uczestniczenia we wsnólnyct prak­
tykach religijnych.

Modyfikacji uległy też inne ipunikty statutu 
odnoszące się do wyboru władz naczelnych sto 
waa-zyszema. Odtąd władzami „Odrodzeni?," są 
Rada Naczelna i Komitet ^Wykonawczy, któ^y
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jeec lówmoCBesroj Fire-.ydjam Itaóy N>ez. Wy*:, 
"'owołaiuj ten. do życiu, -w łonir RomiteLi Wyk. 
Wydzfeł Koleżanek, sa/daniem którego będzio 
seemtraiiaawaiiiie i kierowanie pracą 11 otłeżamefc 
<w stowarzyszeniu. źuńeniotiy rtafcut “nnażliwisj 
zakładami klku o kłziałów przy pco-zczegól- 
nych uczeniach, o fflfe jast ich iw damum mieście 
kilika,- ara® zalkladaw u idza&lnycii kół żeńskich 
i męskicL,

Do za, erwmiraria większej są oistośra „Odro ■ 
dzeniu“ przyczyni się też zapewne wprcwadzo- 
ny p zez statut przymus zatwierdzania wyboru 
prezesom poszczególnych środowisk pracz Ko­
mitet Wykonawczy...

Na zaikończknie przystąpiono <ło wyborów 
nowego Komitemi Wyk., w skład którego we- 
»d i: prezes Malko Kazimierz (Lwćw), wicepre­
zesi Sooaóski Michał (Warszawa) i Szeptycki 
(Lwów), oraz sekretarz Bielski (Lwów). Siedzi­
bą Komitetu Wyk. jest nadal Lwów. alt.

Spadek urodzin we WłoszecbJ

Dziwne koleie sekty ks. Huczny.
Dziwne koleje przechodzi zbankrutowana 

sekta Ks. Huszny, zwąca się „kościołem naro- 
aowym'1, a przyłączoną ao cerkwi prawosław­
nej.

Przed paroma dniami rozesłała P. A. T. 
razem ze swojemi komunikatami wiadomość ż i  
„biskupem11 tej sekty został wybrany dr. Za 
tos, prof. Teologji prawosławnej na, uniwersy­
tecie warszawskim. Katolicka prasa warszaw­
ska zaprotestowała wówczas przeciw naduży­
waniu p. A. T. do celów nie mających nic 
wspólnego ze służbą informacyjną, bo do celów 
propagandy sekciarskiej. W  związku z tem tłó- 
maezy się p. Starzyński, dyr. P. A. T., że stało 
się to bez jego woli. i pod jego nieobecność 
w Warszawie, równocześnie przyrzeka, że win­
nych pociągnie do odpowiedzialności.

Gorzej jeszcze, bo sam rzekomy „biskup" 
Zotcs ogłasza w prasie warszawskiej wyjaśnię 
nie, że nic o swoim wyborze na „biskupa** nie 
wie i daje do zrozumienia, że wogóle nic wspól­
nego z tą sekią nie ma!

Fakty te rzucają oryginalne światło na sek­
tę Ks. Huszny Zwracają zaś przedewszystkiem 
uwagę na to, że o oamym twórcy tej jekty 
Ks. Husznie, w tych wszystkich perypetjach za 
pełnie cicho. Czyżby się z niej wycofywał? A  
może Cerkiew prawosławna przekonawszy się, 
że wbrew zapowiedzi, nie przysporzył jej „wier 
nych“  z polskiego społeczeństwa, chce go „zli- 
kwidować“ ?

III Ziazd lekarzy polskich w Krynicy
W Krynicy w  aniach 4, 5, 6 stj cznia b. r. 

odbył się pośród licznego zjazdu przeszło 400 
lekarzy E l zjazd lekarski. Kerczen iłowane były 
wszystkie dzielnice Po^ki. Sann zjazd dzięki 
praey Komitetu lekarzy krynickich pod prze­
wód:, ctow ran Dra Łowickiego świetnie zaaran­
żowany i przygotowany udał się pod każdym 
względem. Pardzo licznie przedstawione były 
sfery umwi rsyterkie.

Zjazd otwarty został przez przewodniczą­
cego komitetu Dra Lewickiego —  następnie 
przemiwiaP witając zjazd Dr Chodźki Pie­
strzyński. Wróblewski Wachowski, Korczyński, 
dyr Nowo! arski.

Prezydium honorowe stanowili Dr Chodź­
ko, Dr Piestrzyński, Prof Rosner. Ł. Kor­
czyński i Dr Z. Pelczar.

Przewodniczącymi czynnymi zostali ol rani 
Prof. Jezierski, Prof. Meyer. Doc. Sabatowski, 
Prof. Temnka i Doc. Filiński. Obrady nauko­
we rozpoczął Prof. Jezierski referatem o wpły­
wie hormonów na akcję serca. Dr Sabatoweki 
wygłosił wykład o leczeniu mdrowiskowem w 
stosunku do zjawisk okresowych w biologji 
człowieka.

Na popołudniom em pociedzeoiu wygłosili 
referaty Dr Węgierko, Dr Kucharski. Doc. O- 
szacki o znaczeniu badania gazów na rozpo­
znaniu i leczeniu chorób wewnętrznych.

Nazajutrz rano lekarz zakładowy Dr Graba- 
Łęcki oprowadzał zjazdowców po Zakładzie, 
zaznajamiając ich z urządzi niami Krynicy, 
fotóri znalazły w oczach przybyłych ogólne 
uznanie.

W  rf-glm dniu przedstawili swe prace Dr 
Blassberg, Doc. Filmskd, Węgierko i Łabę- 
diziński, ponołrdniu Doc. Wierzuchowsiki, Doc 
Elektorowie? i Dr Skórczewski

O godzinie 9-tej odbył się bankiet na cześć 
uczestników zjazdu wydany przez Zwierzch­
ność gminną i komisję zdrojową w czasie, któ­
rego toastowali Prof. Jezieunki na pomyślność 
Krynicy, Dyr. Nowotarski i Górski na cześć 
uczestników zjazdu, Dr Wąsowicz oraz Prof. 
Rosner, który w świetnej mowie przemawiał 
O potrzebie wspólności pracy ginekolog)! z in­
terną. Toast ten wy głoszony jak zawsze z 
wea wą i dowcipem właściwym zmarłemu pro­
fesorowi, a przyjęty hucznymi ok'nskami, miał 
być niestety ostateią ntewj nreodżaIowattejo 
uczonego.

Trzeci dzień zjnzdu odbył się pod wraże - 
men wiadomości o nagłej śmierci Prof. Ros­
nera. Zebrani uczestnicy wysłuchali żałobnego 
przemówienia Prof. Tempki, poczem na 10 mi­
nut przerwano posiedzenie. Wygłosili jeszcze 
referaty Dr Łuczyński. Dr ^ ęg^ rk o  ora® Dr

ZASTANAWIAJĄCE C\ FRY, —

Ponieikąd .pomyślny dla Italji rok 1929 Koń­
czy się trwożliwym alarmem. Dzienniki „Papc­
io di R o m a „O a r r e r e  della Sera", ,Jjavaro 
Fiut jista" i inne, rziuicają garść cyfr, dotyczą 
cych urodzin i śmierci we Włoszech, oraz głu­
che pytanie: Czy rasa włoska wymiera? ;

Otóż według podanej statystyki cofnęła się 
liczbę urodzin w r. 1929 w porównaniu z 1928 
o 29.460. Jeśli spaoek liczby u-odzin pójdzie 
dalej w  tem samem tempie, to za 10 lat liczoa 
urodzin we Włoszech stać będizie poniżej liczby 
we Francji! 1

Ten smutny stan budzi w całym kraju oowa- 
żne refleksje i odzywają się głosy, wzywające 
rząd do jeszcze energiczniejsi:ego postępowania 
z kawalerami, bezdzietnymi i uchylającymi się 
od małżeństwa. Nie skutkuje bowiem wymie­
rzany podatek kawale- iki, ani szeroka pr< po­
garda małżeńsitwa. '

Rząd też wezolkiemi siłami stara się walczyć 
z „obs wą przed dziećmi11 i otacza specjalnymi 
względami rodziny z licznem potomstwem. Sto­
suje się znaczne ulgi , podatkowe i daje się 
pierwszeństwo ojcom rodzin. s

Jeśli choazi o przyczyny tego zjawiska, to 
całą winę składa się na ciężki© warunki powo­
jenne w kraju, gdy małżeństwa prowadzać fwar

p o r c m jsm e  f a s z y s t o w s k ie

cną waikę .o byt, nie mogły sobie pozwolić na 
„zbytek" dzieci. Dalej ubolewa się nad złem 
wychowani m  młodzieży wojennej, która nie 
miała dostateczni >j opieki rodzicielskiej, kiedy 
ojcowi© byli na wojnie i dlatego jest zdemora­
lizowana. t

Ostatnio dopiero odzy cają się grosy a ze- 
świeczc-zeniu moralności jublio?uej i odgrodze­
niu się od głębokich, moiaihiyeh zasad religji 
katolicKie.j. Życie religijne jest powierzchowne 
i nie przenika do głębi umysłowośoi i postępo­
wania ludzi

Jaki Obrót weźmie ta pipkąca dla Włoch 
sprawa, o tem pokaż© niedaleka, przyszłość.

.Jest to tedv ciekawe zjawisko, występujące 
nietylko u narodow romańskich, ale i u ger­

mańskich. Statystyka wykazuje, że Niemcy, 
liczące 80 milj. ludności, miały w  r. 1927 przyro 
stu naturalnego 402.992 podczas gdy Polska 
o 30 milj. obywateli miała w  1927 **26.272 
przyrostu. W  1928 Niemcu miały przyrostu 
442.888, Polska: 479.151, Anglja: 200.422, Fran­
cja tylko: 70.207. ,

W dwóch pierwszych kwartałach 1929 r. 
Niemcy wykazywały 135.972 przyrostu, Polska 
212.405, Anglja tylko 6.739, a Francja ubytek 
60./89'
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Po leca  duży wybór zegarkowi

Cmega — Schaffhaaset? — Zenit w złocie, 
srebrze i niklu.

ria  P. T. Duchowieństwa, Oficerów 
i Urzędu nów Pańsiwowvch prywatnych 
duże udogodnienia przy kupnie-  >

: Zagrożone źródła Wisły.
W „Wierchach", rocznika pośw.ęconynr gó­

rom i góralszczyźnie, wydawanym poa red 
prof. J. Gw. Pawlikowskiego —  czytamy ar­
tykuł K. Sosnowskiego o zagrożoa ych źródłach 

Wisły.
Źródła Wisły na Śląsku stałj się znów na­

szą własnością. Niestety ot olic tych nie otacza 
żaden kult, a przeciwnie —  zbocza Baraniej 
Góry zostały egołoeone z prześlicznych lasów. 
Natura (wiatry) i ludzie (wyrąbywanie) znisz­
czyli ten teren, Jeżeli obszary źródłowe nie zo­
stały obgryzione siekierą, to zostały iw wielu 
miejstach pocięte rowkami ' odwadniaj a c emi. 

Reasumując swe wywody, autor stwierdza że 
należy: 1) zalesić jodłami z limbowym pasem 
euhronn. m Białą Wisełkę i uznać ją. za rezer­
wat, 2) za-rezerwat u-arać teren w ykopów  Czar­
nuchy i 3) pozostawić w "tani© pierwotnym i 
dzikim dolinę Biaiej W isełk i.

Dlaczego pfoclmn dniu Haracz 
oboinr Koieiom.

Ir, .port i eksport polsik' opanowany jest 
w dużej mierze -przez obce państwa. Poiska pła­
ci zagranicy znaczny hara :z za przewóz towa­
rów zarówno kolejami, jak i statkami. Tnż. Na­
górski, członek Rady Portowej' w  Gdańsku, 
obliczył, że samym kolejom niemieckim płaci­
my rocznie około 350 mil jonów zł. Haracz t<en 
możn łby znacz.lic. zmniejszyć, gdyby udało »ię 
skierować towary przeznaczone dla Polski rie 
do Hamburga, Breuy czy Triestu, ale do pol- 
sitiich portów, a nadto przewozić j własnemi 
statkami.

300-le<:ie cechu huśni“n-j 
warszowshlcn.

Z gromadzenie Ozoladzi Kuśnierskiej w  War 
szawie dawniej Cech Kuśuicrzyl obcLiodz i 5 
h. m. 3o0-lecie istnienia swe] organizacji. Cech 
kuśnierzy stołecznych posiada szereg dokumen 
tów historycznych, stwierdzających, że został 
on założony w Warszawie za zezwoleniem króla 
Zygmunta HI. Waizy w styi-zniu 1630 r. Jest to 
zatem, jedrn z najstarszych organizacyj rze- 
niaślniozych w Polsce. 1

Nieszczęśliwy żaglowiec „Pomorze".
W odpowiedzi na rewelacyjny artyicuł 

„Dziennika Bydgoskiego" o dziwnych transak­
cjach z zakupem okrętów dla polskiej floty, 
o czem wspomnieliśmy w  jeanym z poprzed 
nic-h nrów „Głosu Narodu", zabrał głos Woj 
Komitet Nar. w  Toruniu, wyjaśniając, że we­
dług orzeczenia specjalnych komisy), (aż czte­
rech!) zakupiony żaglowiec „Pomorze" j®st 
statkiem solidnym i trwałym zDudowanym 
w Hamburgu, nie Kilonji, że ma lat 20 nie jak 
podano 26, że zapłacono za niego 7.000 funtów 
szterlingów nie 700 tys. zł., że nowy statek 
kus-ztowałby 1 i pół miljona zł.l że remont ża­
glowca będzie kosztował tylko 40C tys. nie 
700 że statek „Pomorze" nie brał udziału 
w wojnie, że będzie mógł po remonc:e służyć 
nie 8 lecz 30 lat i td. i td. Z drugiej strony 
z przyplsku Tedakeji „Dziennika Bydg.‘‘ wnio­
skować nałoży, że nie rezygnuje ona z dalsze­
go „wałkowania" sprawy.

Biedny statek, nrzeszedł burzę morską, a te­
raz czeka go dmga turza ...„prasowa".

Hiljouow«i afera wehsiowa 
na Pomorzu.

Właściciel© jednego z największych tarta­
ków na Pomorzu w Maksymilianowie pod Byd­
goszczą, Józe* Ziemski oraz Hugo Ziehle, zo­
stali aresztowani pod zarzaTem puszczani, w o. 
bieg fatezywycł weksli, które opiewały ogółem 
na kilkaset tysięcy złotycb i zaonatrzone były 
w fałszywe podpisy finr niemieckich z Berlina, 
D-cma i innych miast. ' Fałszerstwo wykryto 
przy dopuszczeniu weiksli do protestu, W  spra­
wie tej zainteresowań- sa r^-wniez banki kca- 
inrwe.

Fałszywa sanjtaijuszka
grasowała na polskich kolejach.

Od dłuższego czasu grasowała na polskich 
linjaeh kolejowych elegancko prezentującą się 
kobieta, która w pewnej chwili dostawała spa­
zmów, mdhla, s. doprowadzona, do przytomno­
ści przez pasażerów, przedstawiała się jako 
przewodnicząca Czerwonego Krzyża w Kolusz­
kach lub ochrony kobiet w Lodzi i oznajmiana 
ze Izami, że ją haniebnie w drodze okradziono.

Pasażerowie litując się nad nieszczęśliwą, 
urządzali składkę, dochodzącą zawsze do kil­
kuset złotych, okradziona zaś notowała idłr 
nazwiska, celem odesłania pieniędzy po powro­
cie do domu.

Machinacje te udawały się oszustce, au do 
chwili, gdy została rozpoznana przez jednego 
z pasażerów, ktÓTy nie dał się powtórnie na­
ciągnąć na „zwrotną" pożyczkę. Oszustkę are­
sztowano. Jest nią 42-letnia Marjanna Szwabe 
z Kalisza.

DZIESIĘCIOLECIE SĄDOWNICTW A  W IED  
KOPOLSKI.

W doju 6 b. m. w Poznaniu sądownictw* 
wielkopolskie święciło 10-lecie objęcia wymia 
ru sprawiedliwości na ziemiach zachodnim 
przez władze polskie. W  uroczystości wzięli 
udz,ał: kierownik Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści p. Dutkiewicz, wojewoda poznański Raczyń­
ski. prezes wojewódzkiego Sądu Apelacyjnego 
prokurator generalny i przedstawiciele władz 
samorządowych, jeden z głównych orgai izato- 
rów sądownictwa na ziemiach za-ca* dnioh dt. 
Witold Prrdzyński eędz-owie. prokuratorzy, 
przedstawiciele pa-iesury poznańskiej, urzędnicy 
sądowi, publiczność i przedsta wiciel© prasy.

AUTOBUS WPADŁ NA DRZEWO TOE 
ZATOREM.

Onegdaj rano autobus jadący z Wadowic 
do Oświęcimia, uległ katastrofie podczas wy- 
m jania fury kolo Zatora, wpadając na drzewo.. 
Kilkunastu pasażerów odiniiosło kontuzj©.

POŻAR W  FABRYCE KAFLI W  KRZESZO­
WICACH.

W  kaflami Pappapcrta i Radena w Krao- 
suowicach wybuchł groźny pożar, Który w oka 
mgnieniu objął centralny budynek fabryki, orau 
sąsiadująca suszarnię. ■ , Straż pożarna zdołała 
uratować halę maszyn, oraz skłaa drzew.a. 
Szkody wynoszą przeszło 100 tysięcy zł

c f l l g g g  Ś T t i i m t a .

'< Ic.zzow q lortekiian.
Ogólną sensację wywcJał w Budapeszcie 

wynalazeł .pewnego artysty w-ygieiskiego, któ­
ry skonstruował instruu enz, wyglądem zbliżo­
ny do fortepianu, na- którym można wygrywać 
wszelkie tony in: trumemrów jazzowych. Wyna­
lazca zaproaukował się : nowością w akaoemji 
muzycznej, na co otrzymał licznie pogróżk. ze 
strony zaw< dowych muzyków jazzowych, iż rżą­
cą bombę, jeśb* jeszcze raz odważy się wystą­
pić publicznie z© swya wynalazkiraii

ŚWIATOWE MUZEUM SZTUKI 
DRUKARSKIEJ

Dyrektor muceun, im. Gutenberga w Mogui 
cji, dr. RuppeJ wydał nasło st\ -orzenia świato­
wego muzeun sztuki drukasrkiej im. Gutenber 
ga. Jnt w r. 1900 zawiązał dę międzynarodowy 
Związek im. Gutenberga, mający na cem zbie­
ranie wirtcściowych histotrycznir i artystyczni© 
drulków. Obecnie chodzi o to żeby muzeum im 
Gutenberga uczynię światowym, zbiorem sztuk. 
drukaisil’i©j. Kulturalne państwa przyobiecały 
już swą. współpracę i prawdopodobnie wucrótc© 
powBtanir pierwsze mirozynarodowe muzeum.

^VfISS FRANCJa ’* NA R. 1926.
Już w +ych' dniach wybrano .miss Pranej©'1 

na r. 1930, Z pośród wiełuset kodkurentek 
wybrano p. Ivette Lobrausse (ui. 1903) właści­
cielkę salonu mod. P. Lobrousse otrzymał, ze­
szłego roku 2 tugrody paękinioóci wi fcaniKur- 
sach. *  ̂ " ~

Km.ietowicz junjor. i  inini, poczem po uchwa­
leniu -ezołucyj tyczących się szczególnie u- 
rządzenia kuchni dietetycznych zamknął zjazd 
Prof. Tempka o godzinie 1-szej.

Wieczorem miał się odbyć raut i  bal, jed­
nak ze względu na żałobę został odwoiamy. 
Równocześnie odbyła się -wystawa polskich 
wytwórni środków lekarskich, ‘ dając obraz 
swej twórczości i dowód, że prawie wszystkie 
środki lekarskie oadzą się zastąpić krajów e- 
mi wyrobami

F I S H A R M O N I I
FJt.JP? N A D E S ZŁY !

&apno fortepianu lnb pianina jest poua layu  wydatkiem. To tez o*eby, pragną­
ce nabyć instrument, powinny się poważnie zastanowić, jaka marka odpowiada ich 
środkom i wymaganiom. Jedynie nasz skiad posiadający wyłączne zastępstwo wnMt* 

1 kich firm. uznanych przez znawców za najlepsze l’f.k Bechsteln — Bldthnei — 
bfiseodorter — Enrbar — August Forster — Gaveau — Sehweighofer i t d 

daje gwarancję, że nabytek okaże się korzystnym

HELEN BkSM?»Ut$SKA
Kraków, nTta Szewska L. 9. — Telefon 4365.
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Dziś w Kinie „WANDA11 ul. iw. Gertrudy 5.
N a jw iększe  a rcydz ie ło  wytwórn i „ S F IN K S "  
ustanawiające nową erę w kinematografii poljbiej
Arcyfilm , który tak pod względem reżyserii i gry, Jak > pod wzglgdem technicznego wykonania dorównuje,

a nawet przewyższa ii my zagraniczne

G R Z E S Z N A  M IŁ O Ś Ć
ł

P o ry w a ją c y  d ram a t p o tę tn y e li n a m ię tn o śc i i h azard u
w e d łu g  ro zg ło śn e j p ow ieśc i A n d rze ja  S tru ga  .P o k o le n ie  M arka Ś w id y * .

W roli głównej królowa ekranu polskiego J A O W I f l A  S M O S A R S K A w  innych rolreh 
Zo fjr  Batycka, B ogusław  Samborski, Jei Kobuss i Tadf urz W eso łow sk i
p o tę żn a  bu rza  w  ta tra ch ! Im pon u jąca  b itw a  b oh a terów  p rz e s tw o rza ! S za rp ią c y  n e rw y  w y ś c ig  sam och od u  z ek sp resem .

O to  k i lk a  s en za cy jn y ch  m om en tów  te g o  r z e c z y w iś c ie  d osk on a łego  film u .

Współudział biorą: l-szy  pułk lotniczy, oraz l-szy  pułk artylerj pr eeiwlotnlczej.
— — w n — ■  s g . ! — ^ — 3— — i— — — M a g a — — W — —

1’oczĄ'ek sernsów w dni świąteczne o godzir!e 3, 5, 7 i 9'10 w dni nowszedL id o godzinie
5, 7 i 9'10 wieczór.

Książęce zaślubiny.

Jtite mittnra i fi no.
nim dżwkiiowu „Czterech Djahiow

Właściwie rilm -Iźyi lękowy ma jeszcze tak 
długą drogę do doskonal ości, że oalrży go ns- 
razie traktować jako eksperyment PliaJrśmy 
już a wrażeniu, jakie na Widzach zrobił „Bpio- 
iwający błazen11 ... „Uciesze11; montaż dobry, 
siła raruszeniowa mocna, strona dźwiękowa 
niokonsi kwcaraia, nieipmziekonytwnjąca, ojieure- 
guliowana — słaba. Film dźwiękowy ..Czterech 
DjaWów11 w  „Sztuce11 iest filmem tylko w Ę j  
dnym akcie mówionym, zresztą muzycznym, 
(t. zn. nagrano weń ilustrację muzyczną;. Syn­
chronizacja"’ niezaw odna (choć nieda się tu j- j 
ściśle skontrolować, ponieważ Osoby, nie mó­
wią), niektóre pociągnięcia reż. Murnaua do­
skonało (np. sceny skoku śmiertelnego pod ko­
pułą cyrku, 'zdejmowane z dołu, z boków, 
z  wielkiego oddalenia) fabuła zdawkowa, gia 
Ja^et Gaynor świetna. To  wszystko ukorono­
wane „dobrym końcem'1.; Wrażenie byłoby 
dość słabe, gdyby go nie poparł akt przedosta­
tni mówiony. Słyszymy w  nim piękny nkki 
gios Żanety Gaynor i doskonale z dramatycz­
nym akcentem ujętą scenę płaczu Ten szloch 
Janet Gaynor z ekranu, nieszczęśliwej, kocha­
jącej i zdra lżonej cyirkówkr ucieleśnia w  so­
bie ■wrażenie ogólne pa tym filmie. Podobne 
znaczenie dla całości’ ma piosenka „Scmny 
boy“  w „Śpiewającym błażnie11. Otwiera obraz 
i  kończy muzyka. Robi to dość przyjemne wra­
żenie (ale trochę tchnie operą). malarka.

PRZYGOTOWUJE SIĘ NOW Y TOM 
CZARTA K A.

W łrótce ukaże się nowy zbiór poetów 
Czartata. W  składzie grupy zaszły pewne 
zmiany. E. Korikowsk5, jeden z najstarszych 
©złodkótw „Czarska11, pomara iając gruip« o aby 
tnie poddanie się wpływowi E. Zegadłowicza 
domagał się rerwdziji programu —  na tem tle 
odsunął się z „Czaitaka” . Odsunęła się rów- 
bAob J. Brzostowska i< J. Wiktor. Weszły nato­
miast siły młode tn. in. poeóa lwowski W. Le- 
wik i  poeta krakowski, J. Sztaudynger.

y, „BIBLJOTEh 1204-.
Poznańsk’ drukarz dyr. Kuglin jest autorem nie 
zwykle ciekawej i pięknej inicjatywy. Postano­
wił on sobie wydawać „Bibliotekę studwudzie- 
stu“, zawierającą tomiki 120 poetów. Książki 
te będą okazją dla bibljofilów. Wydane sta­
ranne na czerpanym papierze —  będą stano­
w iły dokument sztuka typografu zne,, współcze­
snej. Książki Kugiina mają wychodzić w ogól­
nej ilości 120 egzemp’ artzy. Jako pierwsze tomi- 
ki z tego wytwornego cyklu wyszły już zbior­
ki poezji A. M. Świnarskiego i J. Sztaudyn­
gera.

ECHO POLSKIE Z ALGIERU.
Jak donosi nam p. J. Stępowski, znany li­

terat krakowski, przebywający obecnie w Ora­
nie w Algiertze   w mieście tem osiedlona
jest Potka p. H. f ńochowat.a z mężem. Vinc. SŁ 
Dizier, majorem wojsk francuskich, Są to tro­
skliwi opiekunowie Po-iafców, ciermącyćh okro- 
nną nędzę w Legji Cudzoziemskiej Mjr. Pt-. Di- 
zier wydaje obecnie % przedmową gen. Wey- 
ganda, szefa sztabu armji francuskiej —  6we 
dzieło z wojny polsko-rosyjskiej, w kitóTej 
uczestniczył jako pułkownik wojsk polskich. 
Tytuł dzieła „L ’A igle Blanc contrę TEtoile 
Rouge"’1 (..Orzeł Biały przeciw Czerwonej 
Gwu iźćteie").

< HL-UPTMA .NN Ti ,ÓMACZY S7EKSPIRA,

Znakom'’ y pisarz niemiecki, G. Hauptmaiui 
d'ofco"ał przekładu Szekspirowskiego .Hamle­
ta11. Wsoaniała luksusowe wydanie tego prze­
kładu. ozdobione ilustracjami ukaże się załe- 
dwk w 255 egzemplarzach.

NOWA SZTUKA J. RGMAINSA.

Autor granego u nas „Dr. Knocka11 oraz 
„Dyktatora11, Jules "łomaine, twórca prądu li­
terackiego. znanego pod nazwą . wiammizinu11. 
wystawia wkrótce w  teatrze Robszylda „Pigal- 
le ”  —  swoją komedję nisaną poniekąd techni­
ką filmową p. t. „Dcnogoo —  Tonka11.

SOLSKI NA W YSTĘPACH W  PYDGOSZCZY

Znakami1;- mistrz aktorstwa polskiego, Lu­
dwik Solski rozpoczyna 20 stycznia w teatrze 
miejskim w Bydgoszczy występy. Bydgoszcz 
ujrzy nestora sceny polskiej w  utworach Fre 
dry, Nowaczyńskiego, sardou i Szekspira.

Wersja o polskiem pochodnemu 
Sary Bsrnhardt,

Paryski dziennik „Comoedia11, zamieszcza 
krążącą już swego czasu wersję, wedle któ­
rej znakomita artystka dramatyczna Sarah 
Bernhardt była jakoby córką oficera polskie­
go wojsk napoleońskich, który* zamieszkiwał 
pod koniec pierwszego cesarstwa w małej miej 
scowości nv Brotanji. Tam też poznał młodą 
i miękną dzie wczynę, z którą miał syna i cór­
kę. Córka fa stać się miała później sławną Sa­
rą Bernhardt. Szczegóły te dizienmik otrzymał 
od staruszka proboszcza tamtejszej miejsco- 
wośoi.

CZTEREJ KRÓLOWIE 
N A  UROCZYSTOŚCIACH.

Całe Włochy są dziś pełne przygotowań do 
uroczystości z okazji ślubu popularnego księ­
cia Humberta, następcy tronu włoskiego z księ­
żniczką Marją Józefiną, córką króla Belgji. 
Ślub odoędzie się w Rzymie we środę, 8 bm.

Od paru dni odbywa się do Rzymu zjazd 
książąt krwi z Włoch i zagranicy. M. in. przy­
jechała rodzina królewska belgijska i król Bo­
rys bułgarski. W ostatniej chwili ma Drzyje- 
chać król Alfons hiszpański, angielski książę 
Yorku i szwedzki następca tronu, książę ,Wil 
helm. W  ten sposób czterech królów uczestni­
czyć będzie w obrzędzie zaślubin. Program uro­
czystości został rozciągnięty na sześć dni Cod 
5 do 10 bmd. W e wtorek (7) popołudniu całe 
Włochy składały symbolicznie hołd przyszłemu 
małżeństwu w formie kilkutysięcznego nocho- 
du, reprezentującego ludność wszystkich okolic 
Włoch a nawet kolonij włoskich w kostiumach 
regjonalnych. W e środę o godz. 10 rano odbę­
dzie się akt zaślubin w kaplicy Paulińskiej. 
W pałacu kwirynalskim odbędzie się szereg 
imprez, które mają uświetnić ten akt (np hi­
storyczny turniej rycerski z udziałem najstar­
szej szlachty włoskiej). Parady wojskowe, ilu

WIDOWISKO PODHALAŃSKIE 
W  W ARSZAW IE.

Warszawski teatr ,„Ateneum11 wystawił* wi­
dowisko regjonaline p. t. „Podhale tańczy11 
w  układzie Heleny Roj-Ry t a-d o1 wc j, góralki- 
tam cerki oraz M. Rytarda, poety i męża je^ 
Stolica zobaczyła w tern widowisku pełny 
obraz nedhalańskiego folfc’ oru. który dla wie­
lu stanowił mużo egzotyczną nowość

Dwa lala istnienia J ę c z i1.
W  polskim ruchu czasopiamiwumkzym ję­

drno z jpoczestniejszych miejsc zajęła ostatnio 
„Tęcza” , tygodnik ilustrowany, wychodzący 
pod redakcją J. Drobnika, nakładem znanej fir 
my wydawniczej Księgarń św. Wojciecha 
w Oozmaniu, a rozpoczynający obi cnie trzeci 
rok wydawnictwa. „Tęcza11 stworzyła własny, 
odrębny typ pisma tygodniowego, które dawać 
ma pełny obraz życia współczesnego iw dobrej., 
pełnowartościowej treści literackiej i w este­
tycznej, najn owszem! sposobami techmicznemi 
wykonywanej stronie ilustracyjnej. Całość p;- 
sma wszechstronna, barwna, obejmująca 
wszystkie dziedziny życia —  opierająca się 
o zasady katolickiego na świat spoirz°nia. Sfe­
rom polskiej inteligencji potrzeba było pisma, 
któreby łącząc w sobie zdrowe założenia pu- 
blicystv<jzne. umiało być odlbiciem czasów bie­
żących, było żywe, rzutkie, a więc. umiało do­
trzymać kroku współczesności.

Obserwując dwuletni okres rozwoju pisma, 
trzeba przyznać, że istniejącym oddawna po­
trzebom, . urniaia „Tęcza11 sprostać Przede- 
wiszystkiem zgromadzono około pisma niemal 
wszystkie celniejsze pióra pisarskie, zmobilizo­
wano poetów, prozaików, publicystów i ludzi 
nauki. Każdą sprawę w każdym dziale referu­
ją w „Tęczy11 specjaliści dbając przy tem o to, 
aby gruntowny materjał naukowy, czy infor­
macyjny szedł w parze z ciekawą, lekką i bar­
wną formą przedstawienia.

Strona techniczna „Tęczy11 wyposażona zo­
stała w  najnowszy, często pierwszy raz w Pol­
sce stosowany aparat drukarski. To wyposaże­
nie techniczne sprawia, ie  reprodukowane 
w piśmie ilustracje dziel sztuki lub zdjęcia, 
aktualne lub sama nawet okładka, budzą za­
chwyt estetycznem wykonaniem.

Te ramy, nakreślo-r e przez wydawnictwo 
od samego początku. „Tęcza" wypełnia wysił­
kiem zasłużonym, wartościowym i ciekawym. 
Z tem wszystkiem jest ona p?smem. które inte­
resować powinno jak najszersze warstwy, na 
których uwagę i poparcie w pełni zasługuie. 
(w. b.).

minaeje, defilady ndodzieży i faszystów, zaba­
wy ludowe, galowe przedstawienia _  stworzą 
nastrój, jakiego Italja oddawna nie przeży­
wał a.

UBIÓR PAN N Y MŁODEJ.

Dzienniki włoskie rozpisują się z predylek- 
cją o tej „atmosferze elegancji11 która bedzie 
promieniować z salonów Kwirynału na cały 
świat. Podouno wielkie zakłady krawieckie 
Europy i Ameryki przesyłają swych korespon 
dentów do Rzymu, aby tam w królewskich 
strojach znaleźć jakieś nowe suggesije do przy 
szłych imperatywów mody. Jak pisze ,,Corriert 
della Sera11 —  ubranie ślubne królewny Marji 
__ to „cała symfonja bieli i srebia11; suknia 
długa z białego aksamitu; na mą narzucony 
płaszcz z tegoż materjału i kolom, długi na 7 
metrów. Tylko ona będzie nosiła suknie w bm- 
łym kolorze; inne damy użyją kolorów jasnych, 
lamowanych, zlotem i srebrem. Inny ubiór, któ­
ry będzie nosić królewna Marja Sabaudzka 
;tytuł rodziny królewskiej Savoia przechodzi 
na nią z chwilą małżeństwa z królewiczem Hum 
bertem) — na innych przyjęciach poza cere- 
monją ślubu będzie królewna Marja nosiła 
suknię z lamy srebrnej o kroju średniowiecz­
nym oraz płaszcz aksamitny koloru cyklame­
ny wyszywany starem srebrem. „Trzy i pół
kilograma srebra dokładnie11   pisze dziennik
medjolański.

PRASA WŁOSKA UŻYWA SOBIE...

Tak to w atm-urfforze tego przepychu odbywają, 
^ię zaślubiny dwojga latorośli królewskich. 
Swoją drogą dzienniki włoskie cieszą się slu- 
szniw z tej niebywałej okazji zapełniania swo­
ich szpalt są.żnistemi opisami przygotowań i 
tualet ślubnych. Tak mało im wolno pisać.. 
więc choć na tem niech sobie użyją...

Ruch wydawniczy.
< MIESIĘCZNIK KATECHETYCZNY, Lwów, 

ul. Ormjańska 13, grudzień 1929.
Na ostatni zeszyt „Miesięcznika kateche­

tycznego11 składają się: głęboko ujęty artykuł 
Ks. Prof. Gerstmanna o „duszpasterstwie 
w szkole11, Ks. Ap. Wałęgl o „nauczaniu reli- 
gji w szkołach wiejskich11. Ks. Dr. St. Żuków 
skiego o praktyce częstej Komunji św„ Ki-. 
Dr. T  Wąsika o „samobójstwach wśród mło­
dzieży11 Ponadto dział reeenzyj. kilka artyku­
łów dyskusyjnych Ks. Prof. Weryńskiego i 
żywy opis wycieczki sodalisów lwowskmh do 
Poznania i na ^otnorze z początkiem lipca 
1929, pióra Ks. dr. Thulliego.

Sport.
Bocheński drugi po Tarisie.

Polski rekordzista pływacki, Bocheński, 
startujący obecnie w barwach Gandawy (Bel- 
gjaj waiczył ostatnio o puh?r z czołowym klu­
bem francuskim S. T. U. F. w Paryżu.

W  biegu na 100 m. miał za przeciwnika je­
dnego z najlepszycn pływaków Europy Tarisa. 
który wygrał ten bieg w craeie 1*02 miu. (le­
pszy niż reKard Francji). Drugi, był Bocheński 
przed Francuzem, Lesusse. Poza+em Bocueńsk i 
brał udział w meczu piłki wtodnej, który wy­
grała Gandawa w stos. 6:2.

Skoczkowie „W isły" w Nowym Targu.
Młędzyklubowy konkurs* skoków T. S. 

„Wisła11 w Nowym Targr wygrał znany nar­
ciarz. Lankosz (K T N ), oriągajac skutki 31 i 33
m., 2) Zygmunt Rajski (Wisła) 29 i 34 m., 3) 
Brej^ki (Wisła!. Najdłuższy skok dnia wykonał’ 
Z. Rajski —  35 metrów.

TURNIEJ HOKEJOWY W  ZAKOPANEM

odbędzie się w dniach 10— 12 bm z udziałem 
d-użyn: Wisiy, Oracovii, Makkabi i Krynfi-skie 
Two Hokęjowe.

NOW Y KOBIECY REKORD ŚYTATA 
W  PŁYW ANIU .

Niemiecka mistrzyni prywacka. Schtadef 
ustanowiła nowy rekord świata na 200 yardów
w stylu Mas osiągając niezwykły czas __  2
miu 57.8 sek.

-------------- g g - ł

Poco Amerykanki wychodzą zamąż j
W  r. 1929 do Świąt Bożego Narodzenia wy­

łącznie — w mieście Chicago udzielono 7.670 
rozwodów. Tym sposobem bije rekord w Ame­
ryce owa metropolja konserw i rzeźni Ważnv 
jest jeszcze fakt. że na 6.670 rozwodów prze­
szło 5 i pół tysiąca, czyli trzy czwarte rozwo­
dów zostały udzielone na zadanie żon. Ilość 
rent. jakie muszą płacić małżonaowie rozwie 
dziunym połowicom wzrasta do kilkunastu mil- 
jonów.

Sądzić z tego należy, że wielka liczba ame­
rykanek (kióre jako żony nie stanowią podo­
bno doskonałego materjału) wychodzi za mąż 
w tym celo, aby rozv,:eść się i otrzymać doży­
wotnią rentę. Ustawa amerykańska idzie nawet 
bardzo na rękę tym lekkomyślnym kobietom.

d r ę c z y  c i e k a w *
Szkuty małżeńskie.

„Potrzebujemy koniecznie szkół małżeń­
skich” , — powiedział na odczycie w Chicago 
dr. Ralph M. Dpvis do zabranych członkow 
„Presbytecian Gommission11, która zajmuje się 
problemami małżeństwa i rozwodu.

„Nasi młodzi zanim się poślubią oowimii 
dobrze sobie uprzytomnić obowiązki i odpo­
wiedzialność, które jutro na swoje barki we­
zwą. Wskutek nieświadomości, tych problemów 
powstaje Wiele zawodow i rozczarowań, które- 
są źródłem rozwodów. Wkrótce „kiedy minie 
pierwszy romantyzm i pierwsza namiętność—  
złudzenia małżonków pierzchają. Ten fakt 
zmusza nas do zakładania szkół małżeńskich. 
W ten sposób —  kończy swoją argumentację 
dr. Davis —  kiedy jutro małżonkowie, opatrze­
ni dyplomem, który ich upoważnia do sprawo­
wania odpowiedz'0lnego misji małżeńskiej —  
dosiliioy do jakiegoś sporu —  mogą się zgłosić 
z prośbą o załagodzenie konfliktu do swych 
profesorów, którzy im wystawiali dyploinv,:)2f
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Pierwszorzędny Zakład Zegarmistrzowski

MARCELI BOJARSKI
w K r a k o w i e ,  ulica Florjańska L. 4. (dom własny)

poleca zegarki kieszonkowe znanych fabryk 
szw ajcarsk ich , zegary ścienne oryginalne 
zagraniczne, oraz zegary kontrolujące stró­
żów nocnych po cenach przystępnych.

B a k  u l t ł M l a  1SS4
W ydaje towar na asygnaty Spółdzielni „STOK*

Co shrchać w BCrakowia?
Wołanie o ratunek Zakładu im. Ks Siemaszki.

Właściwe pochodzenie obrazu NI B. Częstochowskiej
wykazał prof. Dr. Kopera, jeszcze przed jego restauracją.

Zarząd Zakładu im. Ks. Siemaszki w Kra­
kowie wydał nast. odezwę: S. O. S.

Ambicja kapitana okrętu i jego załogi,' 
wałczącej bohatersko z rozszalałym żywiołem, 
wysyła ten sygnał tylko w ostateczności. 
W  takiem położeniu znalazł się Zarząd Zakła­
du im. Ks. Siemaszki przy kończącej się budo­
wie nowego gmachu dla 300 osłeroccfiych chłop 

• ców. Jug dawno ograniczyliśmy ilość płatnych 
robotników, a miejsca ich zajęli starsi wycho­
wankowie ofiarując swą pomoc Zakładowi. 
Dostawcy materjałów niesłychanie cierpliwie 
croekają na zapłatę.

Wyczerpaliśmy wszystkie źródła i rozliczne 
»posoby zdobycia pieniędzy, które jednak za­
w s zą . Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz­
nej dało w  tym roku zaledwie 10.000 zł. na 
zaim-ówienie urządzeń wewnętrznych’, a Samo-

rtządy nic! Społeczeństwo zaś jest ubogie lub 
dziwnie obojętne. Akcja nabywania przy bile­
tach znaczków 10 groszowych mogła dać przy 
dobrej woli 20.000 za dwa miesiące, a dała za­
ledwie tysiąc zł.

Jeżeli nie chcecie, by osierocona, opuszczo­
na, biedna młodzież nocowała pod waszemi 
schodami, nie czatowała na wasze mienie i za­
grażała dzieciom waszym., zechciejcie zrozu­
mieć nasze wołanie o ratunek dla młodzieży, 
która ginie! Ks. Jan Lorek.

Pismo nasze niejedną podjęło już akcję 
z świetnym rezultatem. Zakład potrzebuje ty­
godniowe 1000, dziennie 167 zł., na jedną go­
dzinę roboczą 22 zł. Otwieramy listę składko­
wą lub przez P. K. O. 404.025.

Polski —  Województwo Krakowskie. —  Będzie
to dla nas największym zaszczytem i radością 
jeśli Ziemia Krakusów i Górali przez wybu­
dowanie statku zbliży się prędzej do morza do 
nas Pomorza®1*.

Plotka o śmiertelnym strzale 
rewolwerowym w Rynku Gł.

Wczoraj popołudniu zaalarmowano stację 
Pogotowia ratunkowego, że kolo godz. 3-ciej 
padł w Rynku gł. strzał rewolwerowy, który 
zranił śmiertelnie jakiegoś przechodnia. Jak 
się okazało huk pochodził nie ze strzału rewol­
werowego, ale skutkiem pęknięcia kiszki samo­
chodowej. w  chwili, gdy dorożka konna prze­
jechała .Takóba Glorezyka (1 53) robotnika
miejskiego. Florczyk z  pou U. silnego stłu­
czenia nogi upadł na ziemię i stracił przytom­
ność. Rannym zajął się lekarz Pogotowia. W y­
padek. który wydarzył się obok strażnicy 
wojskowej zgromadził tłumy ciekawych j w y­
wołał plotkę o śmiertelnym strzale rewolwero­
wym.

Znowu wypadki w kopalniach.
Na kopalni węgla „J. Piłsudski" w  'Jaworz­

nie uległ nieszczęśliwemu wypadkowi, robotnik 
Władysław Kępka, (1. 24), któremu bryła^ węgla 
spadła na prawą nogę, łamiąc ja powyżej kost­
ki.

Na kopalni węgla „Kościuszko" w Jaworz­
nie Jan Bleeharz, (1. 19) z Nowej Góry, zatru­
dniony przy spinaniu wózków, ładowanych wę­
glem, został przez wózki przygnieciony wsku­
tek czego doznał zranienia, nóg poniżej kolan. 
Rannych przewieziono do szpitala w Jaworz- 
niu.

Śmiertelne bójki.
Kasper Włodarczyk z Rybifw (pow. W ie­

liczka) znalazł na obwałowaniach W isły w Ry- 
bitwach swego ojca Szymona (1. 71), leżącego 
w  stanie nieprzytomnym i pobitego. Przewie­
ziono go do szpitala w  Krakowie, gdzie nieba­
wem zmarł. Jak wykazały dochodzenia —  nie­
znany dotychczas sprawca zadał Włodarczyko­
wi trzy uderzenia topem narzędziem w  czoło 
i jedną ciętą ranę na karku. Tło czynu na ra­
zie nie ustalone. Dochodzenia w toku.

Podczas bójki na drodze w gminie Sole 
(pow. Żywiec) pomiędzy parobkami —  został 
uderzany nożem w pierś Michał Zając (1- 24). 
wskutek czego po kilku godzinach zmarł. —  
Sprawcą zabójstwa jest parobek Stanisław 
Szczotka (1. 20). syn gajowego z Soli. który 
po dokonanym czynie zbiegł. Pościg zarządzo­
no.

Jan Czupryna i Władysław Świątek ze 
Świebodzina (pow. Dąbrowa) napadli na po­
wracającego do domu Wojciecha Szczygła, 
któremu zadali kołami od płotu kilkanaście 
uderzeń w giowĄ Szczygieł zmarł następnego 
dnia. Tlom zabójstwa są porachunki osobiste. 
Sprawcy zostali zatrzymani i oddani 'władzom 
sądowym.

Kraków, dnia 8-go stycznia 1930.
Ś r o d a  8: św. Seweryna;
C z w a r t e k  9: św. Juljana;
C z w a r t e k  9: wschód 6łońca o godzinie 

16.17.

Opinję publiczną poruszyły niedawno rewe­
lacje dr. Stanisława Tomkowi cza na temat 
czasu i pochodzenia cudownego obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Jak wiadomo, obraz 
ten poddano z końcem r. 1925 i początkiem 
r. 1926 gruntownej restauracji, usunięto z nie­
go malowidła póżuiejszych czasów i odsłonię­
to pierwotne jego tło, które .pozwoliło bada­
czom zorjentnwać się co do czasu powstania 
cudownego obrazu. Dr. Tomkowicz orzekł, że 
obraz pochodzi a w. 14, w swoich śmiałych w y­
wodach uznał szkołę Giotta za punkt wyjścia 
obrazu częstochowskiego, a w swoich końco­
wych dociekaniach dopatrzył się w . uczniu 
Giotta —  Cayallimim, autora badanego ob- 
jebtu.

Nie przesądzając z góry słuszności oceny 
dr. Tomkowicza, nie od rzeczy będzie zazna­
jomić naszych czytelników’, jakie stanowisko 
wobec obrazu Częstochowskiego zajął prof. dr. 
Feliks Kopera, dyrektor Muzeum Narodowego 
w Krakowie, jeden z najwybitniejszych pol­
skich historyków sztuki w swojem monumen- 
talnem dziele „Dzieje malarstwa polskiego" 
w  tomie I  traktującym o średniowiecznem ma­
larstwie w; Polsce. Prof. Kopera, który wów­
czas (w  r. 1924) nie miał możności przeprowa­
dzenia ścisłej analizy artystycznej obrazu M. 
B. Częstochowskiej, gdyż restauracja jego nie 
została jeszcze podjęta, doszedł już wtedy na 
podstawie bacznej obserwacji i metody poró­
wnawczej do 'tych  rezultatów, które osiągnęły 
badania obrazu po jego restauracji, .

„Trudno dziś rozpoznać dzieło zepsute,
zniszczone naprawami i przemalowaniem __
pisze prof. Kopera w cytowanej publikacji z r. 
1924. A le nie jest ono wcześniejsze nad wiek 
XHI, a zapewne nad XIV. Z tradycją, według 
której obraz dostał się do Polski roku 1382 
jako dar księcia Władysława Opolskiego rzą­
dzącego Polską z ramienia Ludwika Węgier­
skiego. zgadza się przypuszczenie, że N. P. Ma- 
rja Częstochowska jest zabytkiem sztuki cza­
sów Ludwika Węgierskiego i dziełom z ru­
chem artystycznym na jego dworze się wią- 
żącem... Obraz malował zapewne jak inne dzie­
ła dla Ludwika Węgierskiego Wioch pod wpły­
wem bizantyńskich form, które w XUI w-, sil­
niej pojawiły się na zachodzie z powodu sto­
sunków politycznych z Bizancjum. W ogólnym 
zatem charakterze i stylu obraz zapewne pier­
wotnie podobny był do obrazu Madonny z Dzie 
ciałkiem w Akwizgranie, równie do pół figury

PRZEGLĄD SPISU POBOROWYCH. Ma­
gistrat ukończył spisy poborowych rocznika 
1909 i spisy te od tego dnia przez przeciąg 
2 tygodni są wyłażone we Wydziale V. (woj­
skowym) Magistratu, oficyna I piętro drzwi 
Nr. 17, w godzinach urzędowych do przejrze­
nia. Każdemu pominiętemu w  spisie lub nie­
właściwie wpisanemu przysługuje prawo żą­
dania uzupełnienia lub sprostowania mylnego 
wpisu.

ZAWIADOMIENIA^ I KOMUNIKATY.
UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA DZWONÓW 

WE FRYSZTAKU.
Dnia 22 grudnia 1929 r. odbyło się poświęcenie 

trzech dzwonów, ufundowanych z dobrowolnych 
ofiar parafjan. Poświęcenia dokonał i podniosłe 
kazanie wypowiedział Najprzewielebniejszy Ks. 
Prałat Stefan Momidlowski z Przemyśla — sumę 
celebrował ks. Walenty Turzyński, kapelan woj­
skowy. -

Wiadothość, że we Frysztaku będzie poświęce­
nie dzwonów, ściągnęła tłumy ludzi z okolicy. Gdy 
po poświęceniu odezwały się dzwony — wrażenie 
było tak wielkie, że bardzo wiele ludzi z radości 
płakało. Przecież lud polski rozumie, czem są dla 
niego dzwony w ■ życiu religijnem i dlatego nie 
żałuje ostatniego grosza.
Frysztak 6 stycznia 1930 r. Ks. Blajer.

--------O--------
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

ŚrodaArtyści "  (z udz- St. Jaracza — przedst. 
popularne — ceny zniżone).

Czwartek: ..Mysz kościelna" (przedst. popular­
ne — ceny zniżone).

Piątek: „Artyści" (z udz. Ft. Jaracza — przedst. 
popularne — ceny zniżone).

REPERTUAR „PANTERY":
Środa: „Miłość w płomie®«ach“ .
Czwartek: „M bść w piom uniach".

R B PC K T U A R  K IN O T 8 A T R 6 W .
WANDA- „Grzeszna miłość". '
UCIECHA: Film dźwiękowy „Śpiewający bla- 

zon" z Al Jolsonem i „Sonny Boyem".
BAGATELA: „Grzeszna miłość".
SZTUKA: Film dźwiękowy „Czterech dja- 

błów".
NOWOŚCI: ..Trzy namiętności".
WARSZAWA; „Cesarskie klejnoty".
CORSO: „Niebezpieczny flirt" w roli głównej 

Jack. Hołd. '

przedstawionej, a za tło mającej lilje andega­
weńskie i linie te zapewne i nasz obraz pierwo­
tnie posiadał". Prof. Kopera przeprowadza na­
stępnie analogję między obrazami: Częstochow­
skim i akwizgrańskim j mówi o malarzach ru­
skich, którzy z polecenia Jagiełły Madonnę 
częstochowską odnowili.

Restauracja obrazu Częstochowskiego wy­
kazała istotnie —  jak to słusznie przewidywał 
prof. Kopera —  wyraźne ślady liłij andegaweń­
skich na tle szat Madonny, przykrytych farbą 
olejną. Charakterystyczne, że lilje andegaweń­
skie, użyte nie jako ornament, ale jako herb 
widzimy na zabytkach darowanych przez Lu­
dwika węgierskiego, a przedewszystkiem na 
obrazie, przedstawiającym Matkę Boską z Dzie­
ciątkiem Jezus, w Katedrze Akwizgrańskiej. 
Obraz ten. którego ramy zdobią herby polskie 
z orłem na tarczy i herb węgierski, ma całe 
tło pokryte podofcnemi liljami. jak na polu tar­
czy węgierskiego herbu króla Ludwika, gdzie 
lilje te zostały użyte w znaczeniu czysto he- 
raldyeznem. O obrazie Madonny Akwizgrań- 
skiej, może najbardziej charakterystycznym 
dla oceny naszego dzieła, znajdujemy ciekawe 
szczegóły w wydawnictwie p. t. „Die Kunst- 
denkmaler der Rheinprowinz der Stadt 
Aachen*’ — Dusseldorf 1916, str. 250. Należy 
dodać, że1 Władysław Opolski, który darował 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej orał u- 
dział w poświęceniu kaplicy węgierskiej 
w Akwizgranie i podpisał odpowiedni akt, 
a z tern wszystkiem wiązało się darowanie do 
nowo fundowanej kaplicy obrazów.

Podobny styl Madonny powtarza się taki® 
na obrazie Matki Boskiej w kościele SS. Nor­
bertanek na Zwierzyńcu, pochodzącym praw­
dopodobnie z tego samego czasu. Tego rodza­
ju typy Madonn w wiekach średnich ciągle się 
powtarzały i ciągle je kopjowano z pewnemi 
nieistotnemi zmianami. Widzimy to np na Ma­
donnie Braeławskiej z klasztoru pod Pragą, 
której dwie repliki z 14 w. znajdują się w tra ­
kowe Idem Muzeum Narodowran. a trzecią re­
plikę aż z 16 w. z Odrzykonia oglądamy w Mu­
zeum Czartoryskich.

Wobec tego mówiąc o obrazie M. B. Czę­
stochowskiej nie można naprowadzać jakichś 
szkół, a chyba tylko dopatrywać saę pierwowzo­
rów dla tych wszystkich cudownych obrazów. 
Naturalnie, w tych’ pierwowzorach może cho­
dzić tylko o rysunek, o kompofcycję, ale o ze­
stawianiu tych obrazów z dziełami mistrzów 
włosi:ich nie może być mowy. sl 1

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. W  so­
botę wchodzi na repertuar, przygotowana reży­
sersko przez M. Jednowskiego ze współudziałem 
autora, głośna krotochwila „Maman do wzięcia" A. 
Grzymały-Siedleekiego. Niezwykły sukces. którv 
ta sztuka zdobyła w Poznaniu i wszędzie gdzie ją 
grano,  ̂ przypisać należy bogatemu zasobowi hu­
moru i dowcipu, którymi autor przesycił doskona­
le zbudowaną akcję krotochwilną. Tytułową po­
stać Maman, która mając córkę na wydaniu, sama 
pragnęłaby się Wydać, odtworzy p. Żmijewska, ty­
pową feudalną dziedziczkę z kresów p. Kosmow­
ska. tyranizowanego przez nią wnuka-rotanistrza p. 
Fabisiak. Wawrzyńca Wspaniałego, typ wiejskie­
go wielkiego człowieka do małych interesów p. 
Jednowski. warszawskiego kombinatora Jupitera 
p. Grolieki, a w bogatym poczcie innych wybornie 
nakreślonych figur występuje niemal cały perso- 
nal teatru.

Cud świata.
EDISON A LAMPA KATODOWA.

Powstanie la/mpy katodowej jest ściśle związa­
ne z nazwiskiem Edisona. On pierwszy zauważył 
zjawisko emitowania ujemnych ładunków elek­
trycznych przez rozżarzoną nitkę żarówki elek­
trycznej swego wynalazku i dopiero od tego czasu, 
t. j. _ 1883 roku uczeni zaczęli zajmować się tem 
zjawiskiem, poświęcając mu wiele pracy i uwagi. 
Nastąpił cały szereg badań i wynalazków, któ­
rych rezultatem była lampa katodowa w różnych 

, odmianach.
Zjawiskiem, ‘ zauważonem przez „czarodzieja 

z Menlo Parku" zajęli się przedewszystkiem Fle­
ming i Wehnelt. a następnie Lee de Forest. Uczeni 
ci. nie szczędząc pracy, dokładnie zbadali to zja­
wisko. na zasadzie swych obserwaeyj zbudowali 
prostownik katodowy z lampami dwuelektrowami 
(katoda i anodak a następnie, wprowadzając trze­
cią elektrodę (siatkę), stworzyli prototyp dzisiej­
szej trójelektrodowej lampy radjowej.

To, co zapoczątkował genjalny umysł dobro­
czyńcy ludzkości Edison, nad czem pracowało 
setki uczonych._ dziś dzięki niespożytej pracy i 
encrgji twórczej, dają. nam w formie doskonałej 
Zakłady Philips. W  olbrzymich laboratoriach Za­
kładów Philips w Eindhoven annja inżynierów- 
konstraktorów i uczonych, stworzyła doskonałą 
lampę katodową, godną genjusza twórczego — 
Edisona. —

Stan zdrowia p. Stanisława Burtana.
Na liczne zapytania przyjaciół i życzliwych 

o stan zdrowia p. posła Stanisława Burtana, 
który .przed dwoma tygodniami poważnie za­
niemógł i na podstawie diagnozy pp. prof. Dr 
Rutkowskiego i Dra Wysockiego poddał się 
operacji, szczęśliwie dokonanej przez p. prof. 
Dr Rutkowskiego, donosimy z wielki em zado­
woleniem, że stan zdrowia p. posła doznał w 
ostatnich dniach widocznej, bardzo znacznej 
^oprawy.

Dzięki nadzwyczajnie troskliwej opiece 
lekarskiej pp. prof. Dr. Rutkowskiego i Dra 
Wysockiego, którzy z calem poświęceniem^ i 
oddaniem się opiekę sprawują, wszelkie nie­
bezpieczeństwo minęło, stan zdrowia chorego 
z dnia na dzień się poprawia tak. ;ż spodzie­
wać się można wkrótce zupełnego wyzdro­
wienia.

Wiadomość tę przyjmą szerokie kola przy­
jaciół i' życzliwych znajomych p. posła, zanie­
pokojone początkowym przebiegiem jego cho- 
•oby, z wielką radością, i niewątpliwio złączą 
;ię z calem gronem redakcji w  gorących i ser- 
łeeznyoh życzeniach, aby Pan Bóg jak naj­
rychlej pełnię zdrowia i sił p. posłowi przy­
wrócił i pozwolił mu najdłuższo lata jak do- 
yohezas tak bardzo owocnie dla społe­
czeństwa pracować.

toademja ku uczczeniu pamiąci Jerzego 
Clemenceau.

Stowarzyszenie Przyjaciół Francji w Krako­
wie, urządza w sobotę 11 bm. w auli Uniwer- 
ytetu Jagiellońskiego uroczystą Akademję ku 
iczczeniu pamięci Jerzego Clemenceau. Na urO- 
:zystość przybędzie zaproszony przez Stowar­
zyszenie Poseł na Sejm p. proL dr. Stroński, 
ttóry przedstawi działalność Jerzego Clemen- 
;eau i znaczenie jego dla Polski. Oprócz tego 
>rzemówi prezes prof. dr. Rostworowski imie- 
:iem St. P. Fr. i ks. David, imieniem Francu- 
ów przebywających w Polsce. Ze względu na 
osobistość J. Clemenceau i zasługi, jakie oddal 
mszom u krajowi. Stowarzyszenie Przyjaciół 
■'rancji nie wątpi, że publiczność tłumnie weż- 
uie udział w tej uroczystości. Wstęp bezpłatny.

Wo ewodztwo krakowskie wyzwane 
na pojedynek.

przez Komitet F loty Narodwwej w Toruniu.
Na posiedzeniu Ilenannego Komitetu Ob- 

■hodu Dziesięciolecia Niepodległością (W oje­
wódzkiego Komitetu Floty Narodowej) w To- 
"uniu uchwalono na wniosek ppłk. dypl. 5 Ho­
szowskiego jednogłośnie następującą rezolucję:

Wojewódzki Komit * Obchodu Dzicsięcio- 
ecia Niepodległości (Wojewódzki Komitet FIo- 
yy Narodową) w  Toruniu, zakupiwszy statek 
szkolny m.r miarki handlowej „Pomorze" (Dar 
Pomorza) aża swój czyn jako skromny po- 
jzątek rozoudowy Wielkiej Floty Narodowej 
ęrzez wszystkie województwa względnie mia­
sta Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Pragnąc, by możliwie najwcześniej załopotały 
swycięsko bandery statków z nazwami woje­
wództw i miast Rzeczypospolitej —  na Balty- 
iu i na wszystkich morzach świata, które przez 
:o staną się nasr.ą współwłasnością, wyzywa­
ny na pojedynek, wzywając do szlachetnej 
t nami rywalizacji jedną z najstarszych Ziem .7.57, zachód o

i Drogeria-SMadapfcczntj— Połamała *:
im . św . T e resy  2

J STEFAN HYLA —  Kraków, ul. Wiślna 6. —  Tel. 3809. S
•  'olecą Szan. Klienteli: Świeży tran, prawdziwy „A alesund“  465 gatunków zió ł 2 
m ecznlczych do podręczników Dr. Breiera, Księdza Kneippa, Dr. Fil. Wojnowskiezo, Dr. Bilza, O
•  Dr- Sokołowskiego i Schueslera. *
#̂ Na okres świąteczny, kasotki z mydłami, perfum y w ody  kelońckie, rozpylacza. *
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a g c  f a s p o ia r t z o -s p o łe c z n e .
Przemysł hutniczy redukuje pracę i robotników.

SPADEK ILOŚCI WYKUPIONYCH ŚWIADECTW PRZEMYSŁOWYCH.

Przemysł hutniczo-metalowy -w Zagłębiu 
Dąbrowski cm w ostatnich miesiącach pracował 
stosunkowo dobrze, jednak obecnie znalazł się 
z powodu braku zamówień w trudnej sytuacji, 
skutkiem czego okazała się konieczność re­
dukcji robotników i ograniczenia pracy w po­
szczególnych oddziałach. O ile sytuacja nie u- 
legnie poprawie mają nastąpić dalsze ograni­
czenia i mówi się nawet o unieruchomieniu 
niektórych wielkich pieców. Zastój w prze­
myśle hutniczo-metalowym zwiększył poważnie 
liezgę bezrobotnych.

Równocześnie nadchodzą już ogólne zesta­
wienia z wykupna świadectw przemysłowych 
na rok najbliższy. W  niektórych okręgach spa­
dek jest radykalny. W  okręgu przemysłowym 
łódzkim wykupiono o 20% mniej świadectw, 
niż w roku ubiegłym, w okręgu skakoowym

Akcie w zaniedbaniu.
Dotychczasowy przebieg posiedzeń giełdowych 

po Nowym Roku wskazuje, że na rynku akcyj­
nym nie nastąpiła żadna zmiana w ogólnych na­
strojach.

Ruch nadal ograniczony, przy minimalnem za­
interesowaniu dla akcji. W  dniu wczorajszym np. 
poszukiwano tylko papierów procentowych jak do- 
lsTówki, pożyczki inwestycyjnej, bez określonej 
tendencji i t. d.

Płacono; dolarów'.a 67.50 zł; pożyczka inwe­
stycyjna li8  zł; 4%% listy zastawne_ b. Banku 
Krajowego 42— 42.75 zł: Gazy Wschodnie 21.30 zł; 
pożyczka konwersyjna 49.75 zł.

Dolar gotówkowy w Krakowie 8.87%—8.88% 
ot; czeki dolarowe 8.88—8.89 zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Holandja 359.19, 360.09, 358.29; Londyn 43.39, 

43.50, 43.28, Nowy Jork czeki 8.88%, 8.90 % .

w Będzinie o 50% mniej. Pewien wzrost na­
tomiast wykazała izba warszawska, gdzie wy­
kupiono po dzień 1 b. m. 21.130 świadectw 
wobec 19-024 w roku ub. W krakowskich u- 
rzędaoh skarbowych obliczenia trwają a wy­
niki będą znane z końcem miesiąca

Na terenie Krakowa pracuje 226 zakładów 
stolarskich,, jest to więc poważna gałąź wytwór 
czości przemysłowej miasta.

Cyfra ta obejmuje również 52 handli mebli. 
Ponadto jest jeszcze pewna liczba drobnych 
stolarzy pracujących bez pomocników na­
jemnych. którzy zaokrąglają ilość tego Todzaju 
drobnych warsztatów , rękodzielniczych ' do 
300.

Warunkom pracy tej gałęzi rzemiosła po­
święca uwagę wydana niedawno odbitka z

Ponowna egzaminacja rzemieślników ' , 1 "  1
POWODEM ROSNĄCEGO ROZGORYCZENIA. —  NIEPOMYŚLNE

SKIEJ IZBY RZEMIEŚLNICZEJ.
POMYSŁY KRAKOW-

Sprawa ponownej egzaminacji mistrzów 
rzemieślniczych na skutek zarządzenia Mini­
sterstwa przemysłu interpretującego odnośne
postanowienia ustawy przemysłowej  ' nie
przestaje być przedmiotem silnego poruszenia 
wśród sfer rzemieślniczych Małopolski.

Jak wiadomo w myśl tego zarządzenia — 
tytuł .,egzaminowany majster11 a wraz z tern 
i prawo trzymania i szkolenia uczniów, przysłu­
guje w województwach: krakowskicm. Iwow-

na wystawach i targach m. in. na P. W. K. —  
wywołuje uzasadnione rozgoryczenie, temwię- 
cej, iż jest rzeczą ogólnie wiadomą, za czyjąto 
interwencją ministerstwo takie zarządzenie wy­
dało.

Krakowska Izba Rzemieślnicza miała w tej 
sprawie wysiać do władz memorjal, co się je­
dnakże dotychczas nie stało, natomiast na pry- 
watnem zebraniu przewodniczących izb mało­
polskich uchwalono   jak podał jeden z dzień

skiem, tarnopolskiem i stanisławowskiem tylko ników krakowskich —  stworzyć komisję, któ- 
tym rzemieślnikom, którzy złożyli egzamina raby majstrom wydawała poświadczenia zwal- 
majsterskie stosownie do postanowień par. 114a niające ich od egzaminu. Pod względem praw- 
austrjackief ustawy' przemysłowej. nym nasuwają się tu jednak zasadnicze wątpli-

Otóż rzemieślników, ' którzyby posiadali 
egzamin na podstawie tego art. austrjaokieJ 
ustawy przemysłowej __L prawie niema w Malc- 
polsce. gdyż przepis ten wogóle na b. Galicję nie 
został rozciągnięty. Wobec tego wszyscy maj­
strowie będą mogli zatrudniać uczniów tylko 
do dnia 16 grudnia br„ o ile zaś po upływie 
tego terminu zamierzają nadal w swych przed­
siębiorstwach kształcić uczniów, muszą złożyć

8.86%, wypłaty telegraficzne^ 8.90%, 8.92Va, J przewidziany w art. 15S nowej ustawy nrzemy-
Oslo ^38^2,^238.92^ 2 3 sł owej  „egzamin mistrzowski". Podania o do-

35.11, 34.93; Praga 26.34 . 26.40%, 26.27%; Szwaj 
carja 172.75, 173.18. 172.32; Wiedeń 125.30, 125,61, 
124.99; Włochy 46.59, 46.71, 46.47; Marka niemiecka 
w obrotach nieoficjalnych 212.50; Gdańsk (kurs 
orjemtacyjny) 173.44.

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAWIE.
Bank Polski 175%. 175% — Bank Związku 

Spółek Zarobkowych 78% — Spiess 98, 105 — 
Łazy 6% — Gdański Monopol Tytoniowy 260% — 
Lilpop 37, 37%.

Pożyczki: 4 %  premjowa inwestycyjna 120, 
121%, 121% — 5% dolarowa 66%, 67 — 5% 
konwersyjna 49% — 1 %  stabilizacyjna 88 — 8%  
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Paryż 20-27, Londyn 25.11%, Nowy Jork 

5.15.40. Bruksela 71.96. Wiochy 26.97, Hiszpanja 
67.90, Amsterdam 207.90, Berlin 122.99, Wiedeń 
72.53, Sztokholm 138.50. Oslo 137.95, Kopenhaga 
38.02%. Sof ja 3.71%, Praga 15.25%. Warszawa 
57.80, 'Budapeszt 90.26, Białogród 9.12 5/8, Ateny 
6.70%, Konstantynopol 2.42%. Bukareszt 3.07, 
Helsingfors 12.95, Buenos Aires 209.06.

puszczenie do egzaminu mistrzowskiego mają 
być wraz z taksą 75 zł. i załącznikami wnoszo­
ne do Izby Rzemieślniczej w Krakowie. ..Egza­
min mistrzowski" składać się będzie z dwóch 
części: 1) z wykonania sztuki mistrzowskiej i 
2) z egzaminu ustnego teoretycznego, obejmu­
jącego wszelkie wiadomości związane z wyko­
nywaniem danego zawodu a więc towaroznaw­
stwo, konstrukcja maszyn, kalkulacja cen, bu- 
chalterja i rachunkowość kupiecka, wiadomości 
z dziedziny chemji, fizyki i nauk przyrodni­
czych, wreszcie znajomość prawa handlowego, 
czekowego, ustaw podatkowych, prawa prze­
mysłowego i ozęściowo cywilnego. ,

Takim jost w obecnej chwili obowiązujący 
stan rzeczy. Nie potrzeba dodawać, żc nałoże­
nie na majstrów rzemieślniczych prowadzących 
swe warsztaty od szeregu lat, przyczem wielu 
uzyskała za swe wyroby wysokie odznaczenia

wości. Nie da się bowiem pomyśleć by Izba 
Rzemieślnicza, a wiec instytucja autonomicz­
na miała prawo przeprowadzać perlustrację 
uprawnień rzemieślniczych wydanych przez wła 
dze państwowe. Faktem jest, że ministerstwo 
stoi na stanowisku iż rzemieślnicy mają być 
egzaminowani. Ministerstwo też z urzędu musia­
łoby ogłosić odmienną interpretację, która zre­
sztą byłaby jedynie słuszną, utrzymując naby­
te już prawa mistrzowskie. W  tym też kierun 
ku pójść winny starania rzemieślników. Nie­
przemyślane i nieumiejętne pomysły muszą 
ustąpić miejsca racjonalnym zabiegom o usu­
nięcie krzywdzącego ogół małopolskich rzemie­
ślników rozporządzenia. , ,

Najmodniejsze materiały 
b ie lsk ie  i ang ie lsk ie

nu ubrania, jesionki i palta, oraz podszewki
— ------ —  — p o l e c a :  ~  • — ---------

Z w i ą z e k  K a t o l .  K r a w c ó w
Kraków, ul. Florjaóska 7.
P i e r w s z o r z ę d n e  p r a c o wn i e .

K o k  za ło ż e n ia  1900.

; ■ Czwartek 9 stycznia.
Kraków (312.8). G. 11.53 Transmisja sygnału 

czasu; 12.30 Transmisja i. Warszawy: 16.15 Audy­
cja dla dzieci i młodzieży: „Błazen królewski11
Glińskiego, w radjofonizacji p. J. Romowiez, 
w wykonaniu artystów dramatycznych: 16.45 Kon­
cert płyt gramofonowych; IT.if. Dr. F. Ameisen:
..Kosmetyka11; 17.45 Transmisja z Warszawy: 18.45 
Rozmaitości. ..Gadki podhalańskie" w recytacji r>.
Wł. Doruli; 19.10 Transmisja z Warszawy; 19.25 
Odczyt p. t.: „Historja literatury dziedziną współ­
pracy międzynarodowej" — wygi. p. M. Korzen- 
nik: 19.58 Sygnał czasu: 20 Transmisja z Wieży 
Marjaokiej, program na dzień następny; 20.15 Kon­
cert wieczorny Akademickie Koło Tambur-Mando­
linowe pod kier. p. M. Kosteckiego. S. Żurawska 
(śpiew) i p. W. Ofkuszmik (harmonijka ustna).

Warszawa (1411.7). G. 11.58 Sygnał czasu; 12.19 
„O ozem wiedzieć • powinna dobra gospodyni" — 
ip. H. Przesmycka; 12.46 11 ty koncert szkolny 
z Filharmonji Warszawskiej pod dvr. .T. Ozimiń- 
skiego, J. Tarczyńska (śpiew), E. Umińska-Jawor-
ska (skrzypce) i prof. L. Urstein (akowm.). Słowo , ___ _______
wstępne wypowie Tad. Mayzner: 15.45 Komunikat i 
L. O. P. i P.: 16.15 Muzyka z ołyt gramofonowych: 5 P y

 ................ Brak organ i żacy j

„Czasopisma prawniczego" o stolarstwie budo- 
wlanem i meblowom w Krakowie w opraco­
waniu M. J. Ziomka. Uwagi to są charakte­
rystyczne.

„Pracownie stolarskie drobnych rzemieślni­
ków są obrazem nędzy i ubóstwa. Gnieżdżą się 
orne częstokroć po suterynach i piwnicach, w 
lokalach wilgotnych, źle lub zupełnie nie opa­
lanych, ciemnych, o slabem naftowem oświe­
tleniu;, brak w nich powietrza i miejsca dla 
pracowników; uragają - one najprymitywniej­
szym zajadom higjeny, a zwłaszcza minimalne 
jest w nich bezpieczeństwo przeciwpożarowe. 
Palące się lampy naftowe w szklanych zbior­
nikach stoją na warsztatach pełnych drzewa 
i trocin".

37 stolarń wyposażonych jest we własne 
maszyny. Reszta pracowni obrabia drzewo za 
opłatą godzinową w zakładach, gdzie tę pracę 
innym wypożyczają, M. in. Miejskie Muzeum 
Przemysłowe.

Wielkość kapitału zakładowego tych 174 
stolarń daje się oszacować na niespełna 4.5 
miłj. złotych. Z tej sumy dosyć problema­
tycznej (ścisłe określenie jej nie jest możliwe) 
3,534.000 zł. kap. przypada na 37 przedsię­
biorstw maszynowych Na 137 pracowni rze­
mieślniczych w całym tego słowa znaczeniu, 
przypada tylko 776.000 zł. czyli, że na 1 war­
sztat. drobnego . rękodzielniKa wypada prze­
ciętnie 5.660 zł

Smutnym, lecz aż nadto prawdziwym fak­
tem jest, że najdogodniesze warunki spłat otrzy 
mują stolarze przy zakupie zagranicznych 
obłogów (fornirów). Dostawcom bowiem zagra­
nicznym zależy na utrzymaniu rynku polskie­
go. Polski zaś przemysł produkujący zarówno 
obłogi jak i klejonki (dykty) sam pozbawiony 
kreuytu nie może go też swoim odbiorcom u- 
dzielać. Jedyną ulgę mają, stolarze przy za,ku­
pnie, ale tylko za gotówkę, spirytusu do poli- 
turowania, który jako przeznaczony do celów 
przemysłowych mogą nabywać po 1.50 zł. 
za litr.

Ceną dębu kupowanego w detalu za go­
tówkę po 240 zł. za 1 ms, 270 300 na kre­
dyt od 3—9 (?) miesięcy chciał p. Z. uwi­
docznić rozpiętość cen gotówkowych do kre­
dytowych. Od chwili zbierania materjału do 
opisywanej pracy (1928 r.) i druku jej (lipiec 
1929) . do dnia dzisiejszego sytuacja' uległa 
mocnemu pogorszeniu. Nie trzeba zapominać, 
że drobne rzemiosło jest przeważnie obsługi­
wane przez pośredników żydów, co specjalnie 
pogarsza jego warunki egzystencji jak i zdol­
ności konkurencyjne. Ale nietylko to i Pra­
co wie meblowe produkują z małemi wyjątka­
mi wyłącznie dla pośredników żydowskich 
handlarzy, a więc znów jeszcze jeden moment 
więcej pozbawiający należnych zysków mistrza 
stolarskiego.

Do nowości w pracy ściśle stolarskiej na­
leżą kobiety politurujące wykonane sprzęty. 
Widzimy, że i na tern polu emancypacja stwa­
rza mężczyźnie konkurencję.

Mimo tego, iż stolarze w Krakowie mają 
już swoje pieczęcie w 15 w. opisywane przed­
siębiorstwa są całkiem świeżej daty. Najstar­
sze z nich powstało przed 80 laty. Nadzwy­
czaj rzadkie są wypadki przejmowania zawodu

17.15 „Wśród książek" — prof. H. Mościcki; 17.45 
Koncert solistów: M. Hahn-Nowackn (sopran). B. 
Wojtowicz (fort.) i prof. L. Urstein (akomp.); 20.15 
Feljeton p. t. „Bracia, którzy się rozeszli" — red. 
Z. Kleszezyński; 20.30 Muzyka lekka w wykonaniu 
orkiestry P. R.

Poznań (3348). G. 17.20 10 minut humoru, dow­
cipy i aforyzmy red. H. Grudzińskiego; 19.05 Od 
czyt p. t- „Tatarzy w stosunku do swych sąsia­
dów do wieku VXII.“ (wygi. pi. ppłk. Piekucki);
20.30 Koncert solistów. Prof. Z Zawrocki (bas- 
baiyton), S. Drozdowski (wiolonczela), J. Komo­
rowska (akomp.). ,

Katowice (408.7). G. 17.15 Dr. E. Passendorfer: 
...Jak powstały lądy"?; 17.45 Koncert z Warszawy;
19.30 Dr. K. Zahiski: Z cyklu sportowego: „Jak 
to było podczas i po świętach",

spółdzielczych, tak dla 
nabywania hartownego surowców, jak również 
spółek do zbywania swoich wyrobów, a po­
wstałe spółki przechodziły szybko i utrzymu­
ją się raczej jako handel jednostkowy jak wiele 
innych.

Rzemieślnicy między soba konkurują prze- 
derwszystkiem skutkiem zbyt dużej ich liczby 
w stosunku do popytu na wyroby stolarskie, 
zwłaszcza utrudnia ich położenie s istnienie 
wielu pokątnych „fuszerów" pracujących bez­
płatnymi „uczniami" po 15 i więcej godzin 
dziennie. Jest to wynik zbyt liberalnej ustawy 
przemysłowej. ‘ 1 M. Padechowicz.
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Z nak  s ło w n y

„IROTAW
Cena zK 20'— 

Znak słowny*

, H Z A W
Cena zł. 12*—

S p e c y f ik  pod  n azw g  

Z io ła  p r z e c iw k o  c ie rp ien iom  
kanału  p o k a rm o w eg o  

(re i. Nr. 1U9.»

S p ecy fik  pod nazwą-.

Zioła przeciwko niedoma 
oaniom skrofulicznym

2nak dłowny

. . f iA w a "
Cena zl. 15' —

( Znatf s iow n y

EPIL9»lNNrr

S p e c y fik  pod  n a zw ą :

Zioła przeciwko wytnio* 
tom. oraz atonii kiszek

Specyfik pod nazwą:

Zioła orzeciwko chorobom 

nerwowym epilepsji.

: Z nak  s ło w n y  - 

Cena zl. 9'—

Specyfik pod nazwą:
Zioła przeciwko choro­
bom płucnym błędnicy.

Zn a  z s łow ny:

..ARIROMN*.
: Cena zł. lU’—

S p ecy fik  pod  n azw ą  

Z io ła  p rz e c iw k o  a r tre ty zm o  
reu m a tyzm ow i . p o d a g r * *  

i iBchiasoWk

Zioła przeciwko choro­
bom nerek i pęcherza, 

(re i- N r. 1147.1

Z n a k  tow arow y .

..UROTANCena zł. 20'—
Zioła odznaczone na Wystawie w Paryża najwyższą nagrodą Grand-Prixi, sloty medal-

K ą p ie le  s ia rk o w o -ro ś lin u e  
p rz e c iw k o  a r tre ty zm o  wj 
reu m a ty zm ow i, p od ag rze  

isch ia sow i (r e j .  N r. 1263)

Zn ak  s łow ny :

s i i u o d a l

TLEN LECZMCZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach ! gumowych —  ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE
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krowurta o ziołach leczniczych Cek ara W oj newskiego ;e=' do nabycia w aptece gratis. — Przy zauupnie należy zwracać baczną uwagę na zuak słowny ochronny

fabryczna i ce11? 5a^ wyżej ! — Zamówienia pocztowe uskutecznia się odwrotną poczta.
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Koncern pism katolickich na Litwie.
Kowno. (AW.). Wydawcy ■wszystkich pism 

kaiboiiokiwh w Litwie uchwalili założyć koncern 
pism katolickich^ któryby posiadał jedną admi­
nistrację j ekspedycję. Zdaniem wydawców ob­
niżyłoby to znacznie koszta wydawnictwa i po­
większyłoby kolportaż pism. ,J,r

Tron AchmedaZogu zachwiany.
Wiedeń 7. 1. (PAT). Dzienniki donoszą 

z Białogrodu, jakoby w Albanji miało wybuch­
nąć wrzenie przeciwko modernistycznym dąże­
niom Achnseda Zogu. Sytuacja ma być tak po­
ważną, że Aehmed Zogu nie wyjechał na uro 
czystości weselne do Rzymu. Według ostatnich 
wiadomości, powstańcy mieli osaczyć króla 
w jego pałacu. Wiadomości te dotychczas nie 
zostały .potwierdzane.

Bezpieczeństwo delegacii włoskiej 
w Genewie zapewnione.

Genęjva (PAT). Wobec wiadomości o wy­
kryciu spisku antyfaszystowskiego oraz wobec 
ataków prasy włoskiej na policję genewską, 
poczyniono tutaj szereg zarządzeń dla zapew­
nienia bezpieczeństwa delegacji włoskiej na 
zbliżającą się sesję Rady Ligi Narodów, na któ­
rą zapowiedział swe przybycie po raz pierwszy 
sekretarz Spraw Zagranicznych Grandi. Budy­
nek Sekretarjatu strzeżony ma być dniem i no­
cą przez żandarmerję, wewnątrz gmachu czu­
wać będą nad ładem agenci genewskiej służby 
bezpieczeństwa, woźni Sekretarjatu i agenci to­
warzystwa „Sicurata", rekrutujący się z po­
śród b. funkcjonarjuszy policji genewskiej. 
Wszystkie wejścia do gmachu zamknięte będą 
jpodszas sesji Rady.

I KONGRES STANÓW ZJEDNOCZONYCH 
i ZAJMIE SIĘ PROHIBICJĄ.

Waszyngton (PAT). Dziś rozopczęła się tu 
eesja kongresu, która potrwa conajmniej 6 mie­
sięcy. Z najważniejszych kwestyj, znajdujących 
się na porządku dziennym sesji, wymienić na­
leży kwestje taryf celnych oraz prohibicji.

INGRES NOWEGO ARCYBISKUPA PARYŻA.

Paryż (PAT). Dziś w obecności licznego du­
chowieństwa i wiernych odbył się ingres nowe­
go arcybiskupa Paryża, kardynała Verdier.

KATASTROFA POCIĄGU TUNIS— ALGIER.

Tunis, 7. 1. (PAT). W  okolicy Constante po­
ciąg Tunis Alger wykoleił się na moście, któ­
ry załamał się pod jego ciężarem. Lokomotywa, 
dwa wagony pocztowe i dwa wagony pasażer­
skie wpadły do głębokiego wąwozu, przyczem 
12 osób zostało zabitych zaś 20 odniosło rany.

Warszawa. 7 1. (Tek wł.) Wie wtorek pod 
przewodnictwem wicemarszałka Czetwsrtyń- 

skiego obradowała nadzwyczajna komisja sej­
mowa do zbadania zajść, jakie miały miejsce 
w przedsionku Sejmu w dn. 31 października 
ub. roku. Przedmiotem narad były dwa projek­
ty regulaminu tej komisji, z których jeden zgło-, 
sił poseł Lieberniann, a drugi poseł Podoski 
z B. B. Po ożywionej dyskusji większością 4 
glonów przeciwko trzem z B. B. postanowiono 
wziąć za podstawę dyskusji projekt posła Lre-

bermana. Po głosowaniu na żądanie przedsta­
wicieli B. B. przewodniczący zarządził 10-minu- 
tową przerwę. Po ' wznowieniu obrad członko­
wie Klubu B. B. zgłorfli kompromisowy wnio­
sek, upoważniający posłów Liebermana i Pado- 
slkiego <fo uzgodnienia obu projektów regula­
minu obrad nadzwyczajnej komisji. Wniosek 
przyjęto, a projekt uzgodnionego regulaminu 
będzie omawiany na posiedzeniu komisji we 
czwartek. Tegoż dnia nastąpi wybór referenta 
komisji.

W Hadze nastrój optymistyczny.
Wiedeń, (AW ). Sprawozdawcy pism tutej­

szych donoszą z Hagi, że naogół panuje we 
wszystkich delegacjach wielkich mocarstw na­
strój optymistyczny. K-oła poinformowane wska 
żują na to, że główne kwestje zasadniczo zo­
stały już załatwione i że teraz jedyną trudność 
stanowi tylko kwest ja reparacyj wschodnich. 
Powszechnie istnieje dążność do wyłączenia z 
obecnych obrad wszelkich spraw natury poli­
tycznej, przypuszczają zaś, że kwestja sankcyj, 
co do której angielski kanclerz skarbu Snow- 
den oświadczył niemieckiemu ministrowi fi­
nansów desinterescement Anglji. nie będzie 
odgrywała głównej roli w obradach. Niemcy 
eoprawda domagają, się, aby dokładnie sformu­
łowano zasady sankcyj, że jednakowoż prace 
nad niemi są już na ukończeniu. Prócz tego 
żądają też formalnego zniesienia t. zw. ultima­
tum londyńskiego, w myśl którego Niemcy 
jeszcze zawsze zasadniczo są zobowiązane do 
zapłaty 132 mil jard ów tytułem reparacyj.

ScJjacht i Kaas przybędą do Hagi.
Berlin, 7. 1. (PAT). Z Hagi donoszą, że de­

legacja niemiecka zwróciła się z pilnem żąda­
niem do obu przedstawicieli na konferencji pa­
ryskiej, Schachta i radcy Kaasa, aby o ile mo­
żności niezwłocznie przyjechali clo Hagi. Radca 
Kaas wyjedzie dzisiaj, natomiast Schacht zako­

munikował, że nie może obecnie wyjechać, go­
dząc się na przyjazd dnia 12 b. m. w celu wzię­
cia udziału na posiedzeniu komisji organizacyj­
nej międzynarodowego banku.

Jak Niemcy objaśniają zdeponowanie 
w Hadze

umowy polsko-niemieckiej wyrównawczej.

Berlin. (PAT). W  odpowiedzi na. komentarze 
prasy berlińskiej, atakującej delegację niemiec­
ką w Hadze, z powodu dopuszczenia do zdepo­
nowania polsko-niemieckiej umowy wyrównaw 
czej na konferencji haskiej, komunikat pólurzę- 
dowy podkreśla, że zdeponowanie umowy bez­
warunkowo nie może być uważane za akt prze­
sądzający już zgóry ratyfinację umowy przez 
parlament niemiecki. Akt zdeponowaina doty­
czył tylko części umowy, zawierającej postano 
wienia w sprawie zaniechania likwidacji mienia 
niemiecko-polskiego i miał pozatem znaczenie 
informacyjne, —  w rokowaniach, poprzedzają- 
jących zawarcie umowy brały bowiem udział’ 
tylko oba bezpośrednio zainteresowane pań­
stwa. Chodziło więc o zakomunikowanie pozo­
stałym państwom, reprezentowanym na konfe­
rencji faktu, iż umowa, będąca wynikiem za­
leceń .planu Younga, oraz pierwszej konferen­
cji baskięj, doszła do skutku.

M uter t o  ni n r a t t  w fia ta  M i  i  t a i
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I Podziękowanie I
| Firma |
1 J. KUKULSKI I SYN 1

w  Jaśle. 1
H Z ogromnem zadowoleniem stneham tego gf 
«  aparatu. Nie spotkałem w okolicy u zna- g  
jgj jomych tak wspaniałego aparatu. Polecam H 
jg Waszą firmę sam, no i aparat też mówi za g
H siebie. Szczęść Boże takie] solidnej pracy. §§

§§ Gniewczyna p. Przeworsk, dn. 30.12. 1929. g  

Ks. Rudolf Niemczycki m. p. jj
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.WIEDEŃ NIE WYWOŁAŁ* ZNIŻKI AKCYJ 

ZIELENIEWSKIEGO.
Wiedeń (PAT.) W  kołach finaas. wywołała 

wielkie podrażnienie wiadomość, że niektóre 
pisma polskie przypisują spadek akcyj Ziele­
niewskiego tajemnym machinacjom wiedeń­
skim. Jeden z wybitniejszych wiedeńskich dy­
rektorów bankowych zapewnia dziś naszego 
korespondenta, że tutejsze kola finansowe 
absolutnie nie mają żadnego interesu w sztucz- 
nem obniżaniu kursu tych akcyj.

SAMOLOTY ZASTOSOWANE PRZY 
POŁOWIE ŚLEDZI.

Kopenhaga (AW ). Według doniesień z Osło, 
po raz pierwszy na zachodniem wybrzeżu Nor- 
wegji użyte zostały przy połowie śledzi —  sa­
moloty. Wyniki zastosowania samolotów w 
tej dziedzinie dały nadspodziewane rezultaty. 
Lotnicy poczynili szereg obserwacyj co do 
miejsc, gdzie znajdowały się wielkie ławice 
śledzi, oraz ustalili kierunek ruchu ławic, za­
wiadamiając przy pomocy specjalnych sygna­
łów, rybaków o dokonanych obserwacjach.- i

— O---------

Leningrad (AW ). Zamknięty został klasztor 
Aleksandra Newskiego „Aleksandro-Niewskaja- 
Ławra".

Paryż 7. 1. (PAT). „Le Jcmimal" donosi, że 
Czlczerin ma objąć po Dowgalewskim stanowi­
sko ambasadora Sowietów w Paryżu,

Wiedeń, 7. I. (PAT). Dzienniki wiedeńskie 
zamieszczają z Hagi obszerną relację o roko­
waniach . austrjackiego kanclerza Schobera 
z przedstawicielami M. Ententy. W  wywiadach 
udzielonych korespondetom wiedeńskim oświad 
ezył kanclerz Schober,' że zapatruje się optymi­
stycznie na wynik tych rokowań. Austrja do­
maga się uwolnienia od wszelkich zobowiązań 
rcparacyjnych i spodziewa się je uzyskać. Ocze­
kujemy —  powiedział kanclerz Schober   li­
kwidacji całej przeszłości bez żadnych dalszych 
zobowiązań z naszej strony. Wysunięcie tak zw. 
długów administracyjnych przez M. Ententę by­
ło dla nas niemiłą niespodzianką. O długach 
tego rodzaju nie było nigdy mowy ani nawet 
ostatnio w Paryżu. Jest zgoła wykluczonem, 
by Austrja była w stanie przyjąć na siebie zo­

bowiązania idące w setki miljonów koron w zlo
cie. Spodziewam się   zakończył kanclerz
Schober —  że tak mocarstwa, jak i państwa 
M. Ententy okażą zrozumienie naszej sytuacji.

„Neue Freie Presse‘; podkreśla, że traktaty 
pokoju stworzyły dla Ausfrji wręcz niemożliwe 
warunki bytu. Najlepszym tego dowodem są 
trzyletnie usiłowania Austrji w kierunku uzy­
skania inwestycyjnej - pożyczki zagranicznej, 
bez której niema mowy o żadnej sanacji gospo­
darczej. Austrja musi nareszcie uzyskać pewną 
swobodę działania pod względem finansowym, 
a niezbędnym warunkiem tej swobody jest zu 
pełne zwolnienie jej ze wszystkich zobowiązań 
finansowych, wynikających z traktatów poko­
jowych.

 o----------

Najwykwintniejsze obuwie poleca:

Sławkowska 11. św. Tomasza 29.

Jak się „Federacja" p. Góreckiego 
dostała do „Fidacu‘‘.

Do „Fidacu", to jest federacji międzyaliaine 
kiej byłych kombatantów nahżą tylko te zwdąz 
•ki byłych żołnierzy, które walczyły przeciw 
Niemcom. Z teg-o powodu legjaniści należeć do 
Fidaeu nie mogli, a Polsko reprezentowali tam 
Hallerczycy, Dowborczycy i kilka innych awdąz 
ków, zjednoczonych w  „Legjonie11.

Gdy p. Góreckiemu udało się przy pomocy 
nacisku i innych „sanacyjnych11 środków pozy­
skać dla założonej prze* niego „Federacji

Związku Obrońców Ojczyzny11 niektóre polskie 
związki b. kombatantów antyniemieokLch (jak 
Zw. Ba Jończyków, Legjou Śląski, Zw. Sybira­
ków) i t. p.), zostali także legjoniści —  jak do­
nosi „Gaz. Polska’1 —  wraz z całą „Federacją11 
i pod jej firmą przyjęci do Fidacu, cihoć prze­
ciw Niemcom nie walczyli.

Pułk. dr. Modełski, prezes Zw. Hallerczy­
ków, zgłosił przeciw przyjęciu Federacji do Fi­
dacu iw-otum separatum. ..!

Poseł pobity kolbą karabinu. v
Policja na wiecu „Piast?" w bocheńskiem.

Hasło „pacyfikacji11, o którem mówi rząd 
p. Bartla, nie dotarło jeszcze widocznie do po­
wiatowych dygnitarzy m. in. do starostwa bo­
cheńskiego. We wsi Borek tego powiatu do­
szło w dniu 5 b. m. do skandalicznych zajść. 
Gdy na zgromadzeniu zwołanem w tej wsi 
przez „Piasta14 zaczął przemawiać pos. dr. Kier 
nik, silnie skonsygnowana policja z komisarzem 
na czele, pod pozorem usuwania dwu awantur­
ników nasłanych przez sanację poczęła rozpę­
dzać spokojnych włościan, uczestników zebra­
nia. Jeden z policjantów wraz z komisarzem 
uderzyli pos. Kiernika kolbą karabinu w ple­
cy (!). Wywołało to ogromne wzburzenie wśród 
masy zgromadzonych i tylko dzięki zimnej 
krwi posła nie doszło do krwawych zajść.

Warszawa 7. 1. (Telef. wff.j. We wtorek ra­
no temperatura wahała się od —  11 we Lwo­
wie do +  4 w Gdyni. W  Warszawie nototwamo 
zero stopni. Na najbliższy czas zapowiadają dni 
ciepłe. °

Pracownia Kilimów

„ J A Z  A K *
Kraków, Wiślna 3

poIe«& swoje wyroby. Pierwszorzędny materjai

Oryginalne wzory — Ceny umi arkowane  

Telefon 1430 Telefon 1430

Warszawa 7. 1. (Telef. wł.j. Dyrektorem de­
partamentu sprawiedliwości zortał mianowany 
naczelnik wydziału Lucjan Malczewski.

Po zamknięciu kroniki.
POGRZEB Ś. P. PROF. DR ALEKSANDRA

ROSNERA dyrektora kliniki ginekologicznej 
Uniw. Jag. zmarłego nagle w poniedziałek 
rano w  Krynicy, odbędzie się dziś we środę 
o 3 pop. z kaplicy cmentarza rakowickiego.

POSIEDZENIE KLUBU RADCÓW CHRZE- 
ŚCIJAŃSKO-SPOŁECZNYCH odbędzie się dziś 
t. j. we środę dnia 8 b. m. o godzinie 6 wie­
czór przy ulicy Potockiego 1. 11.

ZEBRANIE CZŁONKÓW W  „ODRODZĘ* 
NIU. W  piątek, dnia 10 b. m. odbędzie się w 
lokalu Stow. Kat. Młodzieży Akad, „Odrodze­
nie" Kanonicza 15 I. p. zebranie wszystkich 
członków i kandydatów, na którem p. prezes 
Targosz Tomasz i wiceprezes Guzik Jan złożą 
sprawozdanie ze V I Zjazdu Związku Narodo­
wego Polskiej Młodzieży 'Akademickiej w  
Warszawie, oraz z Rady Naczelnej ..Odro­
dzenia", w  których uczestniczyli jako delegaci 
środowiska krakowskiego. Początek o godzinie 
7 wieczorem. Obecność wszystkich bezwarun­
kowo konieczna.

NA  ODNOWIENIE ŚW IĄTYN I MARJAC* 
KIEJ .W KRAKOW IE złożyli w  Administracji 
naszego pisma p. Jadwiga Koperska kwotę 100 
zl. wraz z listem podkreślającym konieczność 
poparcia tego wielkiego dzieła, zwłaszcza przez 
panie z obywatelstwa krakowskiego. .

W  ZAMIARZE SAMOBÓJCZYM rzuciła się 
z I. piętra domu przy ul. Montelupich 7 na 
chodnik, Antonina Pierzchalówna 0- 25) słu­
żąca. Desperatka doznała ogólnych obrażeń 
zewnętrznych i wewnętrznych. Lekarz Pogot>  
wia opatrzył niedoszłą samobójczynię, poczęto 
przewiózł ją do szpitala.

PRZEJECHANY NA ŚMIERĆ. 'Józef Du­
dek z Dobczyc, (pow. Wieliczka) jechał jedno­
konnym zaprzęgiem do Wiśniowej tak nie­
ostrożnie, że na drodze w Poznaehowica-ćK na­
jechał na idącego w stanie podpitym Marcina 
Kaczmarczyka z Wiśniowej. Wskutek uderze­
nia Kaczmarczyk poniósł śmierć na miejscu. 
Zwłoki złożono w  kostnicy cmentarnej. Docho­
dzenia w toku. t

, :— — o—- —

W YSTĘP K. RYCHTERÓWNY. Biesiadą 
artystyczną w  najwznioślejszy!! stylu jest 
każdy wieczór niezrównanej recytatorki K. 
Rychterówny. Dzisiejszy wieczór środa 8-go 
stycznia odbędzie się w sali Bolońskiego. Pro­
gram o wysokim poziomie literackim i precy­
zyjnym układzie —  w twórczej realizacji ży­
wego słowa wielkiej artystki.

■ -o— -

,,Dni Przeciwgruźlicze".
zorganizowane na terenie całego Państw# 

Polskiego przez Ogólnopolski Związek Przeciw­
gruźliczy, dobiegając końca. Dnia 10 hm. koń­
czy się akcja propagandowa „Dni Przeciwgruź­
liczych".

Niechaj nikt nie uchyli się od obowiązku 
złożenia choćby najmniejszego datku na fun­
dusz walki z gruźlicą. Przy kasie kolejowej, 
czy przy okienku pocztowem, czy wreszcie 
w każdym sklepie, kupić można nalepkę prze­
ciwgruźliczą za 10 gr. Zapisujcie się na człon­
ków Towarzystwa Przeciwgruźliczego w Miej­
skim TJrze.dzie Zdrowia Kupujcie nalepki prze­
ciwgruźlicze! ^
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W alka o tajemniczy dokument.
Sekretarz spojrzał z niepokojem na mego 

strażnika, a potem odparł:
—  Nein, Herr Majer.
—  A  więc zabrać go stąd, zrewidować 

i przynieść mi wszystko, co się przy nim 
znajdzie!

Strażnik wykonał zwrot w7 tył automa­
tycznym ruchem.

Czułem, że nadszedł czas, by rzucić na 
szalę ostatnią kartę, ponieważ nie mogłem 
czekać na granicy, aż zwali -sie Stel ze ze 
swymi przyjaciółmi, by mnie tu nakryć. 
I  tak dziwił mnie fakt, że nie nadesłał do­
tąd telegraficznego rozkazu aresztowania 
mnie.

—  Chwileczkę, Iierr Major! —  rzekłem.
—  Zabierać go! —  Tłuścioch wskazał 

mnie ręką.
—  Ostrzegam pana jeszcze raz, że jadę 

w bardzo ważnej misji, na co mogę dostar­
czyć dowodów pod wrunkiem... —  rozejrza­
łem się po sali —  pod warunkiem, że wszy­
scy wyjdą...

Ku memu wielkiemu zdziwieniu gniew 
grubasa ukoił się natychmiast. Popatrzył 
na mnie uważnie, zdjął następnie okulary 
i przetarł je chusteczką, potem rzekł nie­
dbale:

—  Mech wszyscy wyjdą z wyjątkiem 
tego pana.

Strażnik mój znowu wykona! zwrot na 
piętach, przedtem jednak zawr.hbł się na 
sekundę, jakby chciał coś powiedzieć, słowa 
iego jednak zamarły mu na ustach nim za­

mieniły się w dźwięk. Zasalutował, i wyszedł 
z pokoju wraz z resztą urzędników.

Sala opustoszała. Wówczas wyciągnąłem 
lewą szelkę przez otwór ramienia kamizel­
ki i pokazałem ją majorowi.

Grubas zerwał się z krzesła.
— Pan doktór musi mi wybaczyć! Je­

stem taki przepracowany! Byłem pewny, że 
pan doktór jest jednym z tych... podłych' 
szpiegów amerykańskich uwijających się po 
naszym kraju. Pan doktór rozumie... Gdyby 
pan doktór był powiedział... ' ' ■

—  “Panie majorze, —  odparłem, usiłując 
wykrzesać z siebie tyle bezczelności na ile 
mnie było stać —  (jedyna rzecz, którą rozu­
mie dobrze każdy Niemiec), nie mam zwy­
czaju paplać o swoich sprawach wobec każ­
dego osła, którego spotykam. A  teraz chcę 
wrócić do wagonu.

—  Pociąg berliński już odszedł, ale...
— Odszedł! Przecież powiedziałem pa­

nu, że spraw w z powodu których podróżuję 
nie cierpią Zwłoki! Muszę być dziś w Berli­
nie.

—  Ależ naturalnie! Nie może być je­
dnak mowy o tem, aby pan jechał zwykłym 
pociągiem —  odparł grubas słodkim gło­
sem. —  Niestety, specjalny ekspress zamó­
wiony dla pana został odwołany. Myślałem, 
że pan znowu nie przyjedzie...

Specjcalny ekspress! Na Jowisza! Jakże 
w ażną  muszę być osobistością! ’ Specjalny 
pociąg! I dokąd ma mnie on zawieźć?

—  Mieliśmy zatrzymać pociąg berliński 
aż do pańskiego odjazdu — ciągnął dalej 
major. — a tóraz chyba, zatelefonujenjv  aby 
poczekał w "Wessel na pański przejazd. Zaraz 
dowiem się, czy to możliwe.

Podszedł do telefonu i po krótkiej roz­
mowie, toczonej w rozkazującym tonie, 
zwrócił się do mnie z rozpromienioną, mi­
na:

—  Tak. poczekają w Wessel, a my przy­
gotujemy ekspress dla pana w ciągu dwu­
dziestu minut niema zresztą pośpiechu. I  tak 
na tej zamianie zyska pan godzinę lub wię­
cej. Czy mogę służyć panu szklaneczką piwa 
i jakąś przekąską w tutejszem kasynie ofi­
cerkiem ?

Nie miałem nic przeciw temu. Specjalny 
pociąg miał zawieźć mnie piewiadomo do­
kąd, w odmęt jakiejś tajemniczej, a niezna­
nej mi sprawy... należało więc skorzystać 
7. propozycji, bo może uda mi się wydobyć 
z mego tłustego przyjaciela bodaj jakiś 
strzępek informacji! 1

Przyjąłem zaproszenie z odpowiednio 
godną miną.

Major przeprosił mnie, a za chwilę po­
wrócił z moją walizką i płaszczem w ręku.

—  Tąk, —  zawołał wesoło — zostawi­
my te tutaj, aż do naszego powrotu.

Rzuciłem okiem na peron przez uchylo­
ne drzwi i zobaczyłem grupę oficerów, za­
glądających ciekawie do wnętrz*.. Przeszliś­
my środkiem, a wszyscy rozstąpili się przed 
nami z szacunkiem, wogóle zachowanie tych 
ludzi pełne śmiesznej rezerwy bawiło mnie 
nadzwyczajnie.

Niewielki samochód, prowadzony przez 
prostego żołnierza stał przed bramą, a obok 
czekał jeden z funkcjonariuszy celnych z ka­
peluszem w ręku. Pomknęliśmy ż^wo przez 
czyściutkie , ulice miasteczka i stanęliśmy 
przed bramą budynku, w  którym mieścił się 
klub oficerski, jak o tem świadczyła war4a, 
stojąca przed drzwiami. W  hallu siedziało

czterech czy pięciu oficerów w szarych po­
lo wyoh mundurach. Wszyscy zerwali się 
z krzeseł na nasz widok i  trwali w sztywnej 
postawie, póki major nie skończył o prezen­
tacji: kapitan Phal, porucznik Meyer i t. d. 
Jeden z tych panów stracił rękę, inny utykał 
na nogę —  pozostali także robili wrażenie 
inwalidów , 
li —  Obywatel amerykański, nasz wierny 

przyjaciel — zarekomendował mnie majer 
całemu towarzystwu. Znowu zdziwiło i za­
skoczyło mnie pełne szacunku wrażenie, z ja 
kiem mnie przyjęto. Niemcy wogóle nie lu­
bią Amerykanów, zwłaszcza od chwili, w któ 
rej Stany Zjednoczone zaczęły dostarczać 
pocisków Państwom Sprzymierzonym, to też 
widoczną było rzeczą, że ludzie ci wiedzą
0 mojej misji daleko więcej, niż ja sam.

Prosty żołnierz o tępej i obojętnej twa­
rzy^ rękami w białych rękawiczkach, przy­
niósł mi piwo i przekąski z sardynek nader 
nieapetyczne. które jak się okazało po spró­
bowaniu, były sporządzone z „wojennego 
chleba“ . Piwo rozlewano w kufle, a ja roz­
glądałem się po nagim pokoju, bardzo nędz­
nie umeblowanym. Okropne, litograficzne 
podobizny cesarza i następcy tronu wisiały 
nad szklanną płvta. poza którą widniał} 
trofea, wojenne. Ze ściśniętem sercem pozna­
łem wśród innych godeł, angielskie srebrne 
odznaki i stalowy hełm z ziejącym czernią 
otworem od kuli. Wówczas przypomniałem 
sobie, że jestem na terenie VII. korpusu, to 
znaczy w towarzystwie naszych najmężniej­
szych przeciwników ną Zachodnim froncie.
' Rozmowa toczyła się swobodnie

1 w uprzejmym tonie

.Ciąg dalszy nastąpi).

*r\  • ’Pracownia
SCIyhomije:

Bronzy kościelne. 
Srebra kościelne. 
Szaty liturgiczne,

oraz naprawy tychże,

Obrazy i figury, 
feretrony, Szopki. 
Złocenia i srebrzenia
naczyń kościelnych, lichtarzy 
i t. p. galwanicznie i ogniowo.

fi f i #  dla f i f i f i

Sztuki 1

Kościelnej

fr. Kopaczyński i Ska
Nt- tet 2330. Kraków1, ulica Bracka 2. N r . 3°-

M I OD
leczniczy górski, skuteczny przeciw zaziębieniu i chrypce 

A 4 zł. za 1 kg. poleca

Kazim ierz Bartoszewski
Kraków, ul. Florjańska L. 49.

W ysyłka na prowincję odwrotnie.

FUTRO
podróżne

BIURKO
a m e r y ń a r t s k l e  
d o  s p r z e d a n ia
C H  O D  AC  K I Kraków, 

Gołębia 2.

Do  sp rzed a n ia  dwu­
piętrowa kamieniec 

przy ul. Łobzowskiej N. 25, 
Wiadomość: Marja Górska, 
Aleja Krasińskiego 14, co­
dziennie od 3*ej do 4-ej. 
Pośrednictwo wykluczone.

BZałożona w r. 1900. —  Odznaczona złetym medalem na wystawia w r. 1907.

P R A C O W N I A  w
WYROBOM : :  CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCHp

pod iirm.« i f l

HENRYK SZTORC
w Krakow ie, przy ulicy Floriańskiej; L  38.

POLECA:
W szelkie wyroby przyborów kościelnych i. metali szlachetnych 

bronzu a mianowicie: monstrancje, trybularze, kielichy, pu­
szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

BIRETY NA SKŁADZIE.
\

posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych _  
jak  również wszelkie przybory w  zakres przemysłu metalowego wchodząee. g

W ykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje jU 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, iak również j j

do srehrzenia i złocenia w ogniu. 11 , bl

Wykonuje powierione zlecenia szybko solidnie po cenach konkurencyjnych , y

I Yruslkawmc
j Sezon zimowy od 1 gru­
dnia pokoje eryste, ciepłe 
z utrzymaniem w willaeh 
„Postój", „Goplana", „Ja- 

1 dwinówka". 
Kąpiele mineralne, gazo­
we okłady borowinowe, 
oiialnia wód, koncerty, 
ślizgawka, tereny nar­
ciarskie, restauracja, klub 

, uruchomione. 
Zgłoszenia tylko: Zarzęd 

zdrojowy - Truskawiec.

Tysiące
chorych na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, nie­
strawność, brak apetytu, 
ogólne osłabienie etcetera 
odzyskało zdrowie, uży­
wając zioła sławnego na 
cały świat Dr. Dietla. Pro­
fesora Uniwersytetu Ja­
gielloński ego. Żądajciebez- 
płatnej broszury pouczają­
cej. Adres: Liszki, Apteka.

A Z A K Ł A D

I!
P I O T R A  G R Z Y W Y  

w Krakowie, ul. Rajska 10. le i. 4743.
Wykonuje oprawy ozdobne, opra- 

’ wy nakładów — broszurowania,
t i’ i >

oprawy Mszałów — Brewiarzy, 
Książek do nabożeństwa.

Oprawa bibltofeb po zniżonych cenacfi.

,v

Ef M  M i i !
rcft SEzoivi j e s i e i v m y  i z i p i o w y
Płaszcze damskie, Ubrania męskie. Palta, Raglany, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie i damskie. Mundurki studenckie

w wielkim wyboize po cenach konkurencyjnych polecają:

H. JAROSZ i Sha właść. JAN HANUSŻ i KAROL JAROSZ
Kraków Floriańska 35, róg św. Marka. Tel 232!i

Wytwórnia Kilimów
Ireny Gutwińśkiej S9

Absolwentki państw, szkoły przem arl. 

Kraków, ul. Karmelicka L . 50, parter.
poleea kilimy oraz przyjmuje zanaówiemia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

• O *! ■# Księgarnia Krakowska
B  Kraków, ulica św. Krzyża L. 13. ®

i

Otrzymała na główny skład 
l poleca

Waśkowskicgo Antoniego

OPOWIEŚĆ KSIĘŻYCOWA
(poezje)

Cena egzemplarza 
w wytwornem wydaniu zł. 2*—

MM A

PIERWSZ0ftZĘDNv i
ZAKŁAD POGRZEBOWY

„AETER H ITAS"
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. tel. 4047. 
urzędza pogrzeby od najskromniejszych 

do najwspanialszych, 
przeprowadza ekshumacja i przewozy zwłok

„ za gotówką i na raty.
Ceny umiarkowane

Sęd Okręgowy w Krakowie Wydział II handlowi
dnia 10 maja 1929.

Firm . 562/29 

, S pó td z . L  175.

. Do ts rejestru handlowego Oddział ..Spółdziel­
nie" przy firmie Podgórska spółdzielnia Spożywcza 
chrześcijańskich Pracowników w Krakowie Dz. 
XXII. Btow. spóldz. z o<Lpow. udziałami wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 11 maja 1929. Spółdziel­
nia została rozwiązaną i przeszła w stan likwida­
cji. Likwidatorami wybrani zostali Piotr Kolasa 
w Podgórzu Plac Zgody 16 i Jam Zając w Podgó 
rzu św. Kingi 12, którzy firmę podpisywać będą 
w ten sposób, że pod brzmieniem firmy z dodat­
kiem „w likwidacji" położą łącznie swe podpisy. 
Wpisano na podstawie uchwały Walnego Zgroma­
dzenia z dnia 5 kwietnia 1929 '

«  „Głos Narodu" gkg s ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef WarchałowsKt. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Forka.
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